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NASZ SIERPIEN 


W ciągu wakacyj przypadają dwi: wielkie narodowe 
rocznice. Obie zdecydowały o naszem istnieniu politycznem, 
obie krzepią i na wieki krzepić będą polskie serca i zapalać 
umysły. 


6-ty sierpnia 1914 r. — dalekie od nas czasy... 

Nie mieliśmy — trzeba to odczuć i zrozumieć — nie 
mieliśmy, ani rządu, ani skarbu, ani — vrłasnego miejsca na 
mapie. 


Aż 6-go sierpnia 1914 staje na ziem: Królestwa Polskie- 
go ludzi 300, którzy niemał wszystko wywalczyć przysięgają. 
Jest ich 500, gdy zmobilizowane armje państw walczących 
mają setki tysięcy żołnierzy, amunicję, armaty, karabiny ma- 
szynowe, automobile... 

Jeśli nie można ruszyć po własne państwo reprezentacja, 
godną 30-miljonowego narodu, trzeba ruszyć niewielkim, sza- 
rym oddziałem, który z czasem rozrośnie się w piękną, wiel- 
ką armję. — — Widzieli to w snach. 

Tymczasem szli krwawym marszem, straszliwie zmaga- 
jąc się z wrogiem i często z jakże krzywdzącą opinją własnego 
społeczeństwa 

Nieoszczędzone im były ofiary piętnastolatków, którzy 
konali z trzewiami, rozdartemi szrapnelem, ani powroty do 
domu o kulach, o smutnych kulach kalek. 

Zaznali trudu olbrzymiego i dni beznadziejnych w wię- 

"zieniu, zaznali głodu, chłodu i wieści o tem, że kolegów ich, 
druhów, złapawszy, wieszają. 

— Będziemy ,,ich'* wieszać, Komendancie, jeśli oni nas 
wieszają... 

Komendant podniósł brwi, a potent szczerze jasno sie 
roześmiał: 

— Zastanówcie się, człowieku, za cóż ja go powieszę? 
Za to, że walczy? że jest żołnierzem? 

— Ale oni naszych wieszają... 

— Bo dzicz! Dzicz... Cóż ja na to mogę poradzić? 

Tak walczy prawdziwa wartość i nie przejmie nigdy w 
walce metody wroga...1) 

Jak w tym wypadku, tak zawsze, ciężkie ich życie 
żołnierskie szło inaczej, górniej jakoś i prościej zarazem, niż 
w jakiekolwiek armji. Miało swoją własną postawę, postawę 
życia prawego i rycerski stosunek do jego przejawów. 

„My żołnierze... Choćbv to miało kosztować hekatom- 
by..." mówił do nich Komendant po odniesionem zwycięstwie 
i sprawiał, że cichy wyraz ,,to* urastał dr znaczenia wolności 
i Polski, że „żołnierz bez ojczyzny” — jak mówiono o legjo- 
nistach, żył jednak wizją Polski, realizował tę wizję. 

Dziś zadumą i wdzięcznością święcimy pamieć ich wy- 
marszu. Pamięć dnia, który raz jeszcze stwierdził, że w za- 
kresie skarbów i twórczości ducha ludzkiego nie można nic 

- ograniczać; czyn garstki wzniósł Orła polskiego na czapki i 
sztandary, język życia prywatnego i literatury powrócił ko- 
mendzie żołnierskiej; ich czyn rozpalił miłość, ofiarność, po- 


1) Juljusz Kaden-Bandrowski — „Piłsudczycy” — Kraków, 1915 r. 


głębił poczucie honoru w setkach tysięcy Polaków; przez to, 
że oni — garstka — odważyli się być wolnymi“ — zdobyli 
wolność 30-miljonowej Ojczyźnie. 

Dalszym ciągiem walki o wolność jest wielka kampanja 
bolszewicka, zakończona w 1920 r. 

Wiemy, czego dokonano w sierpniu owego roku. Tyle- 
kroć słyszeliśmy, że Bolszewicy — stojący || km. od Stolicy, 
pod Radzyminem, — zostali odrzuceni daleko i coraz dalej, 
Że nasza defensywa — zmieniła się w ciągu 15-go, 16-go : 
17-go sierpnia, w ofensywę, a od 20 sierpnia w prawdziwy 
pościg za Bolszewikami. 

Żołnierz, złamany na duchu pośpiesznym odwrotem, 
głodny, niewyspany i nieludzko zmęczony, wydobył z siebie 
nowe siły, gdy obok siebie spostrzegł oddziały ochotnicze 
i gdy władzę nad nim ujęła silna i dobrze znana ręka: ,,...My 
żołnierze... Choćby to miało kosztować hekatomby...'. 

„W początkach r. 1920. Sowiety, unieszkodliwiwszy ` 
właśnie Kołczaka i Denikina, pragnęły rczniecić w Polsce re- 
wolucję proletarjatu. Celem ich było w t/m względzie z jed- 
nej strony obalić zaporę, stojącą na drodze ich pochodu na 
Zachód, z drugiej, zamierzały Polskę z powrotem wcielić 
w dawne imperjum carskie 1), 

Choć patrzymy dziś zbliska i nie mamy przez to per- 
spektywy —to jednak na tle tych słów generała francuskiego 
błyska w nas rozumienie, że czyn 1920 r. jest dalszem ogni- 
wem łańcucha: Lignica, Warna, Wiedeń. 

O polskie piersi rozbiła się armja bolszewicka, jak nie- 
gdyś potęga tatarska czy turecka, nasze wojsko osłoniło Euro- 
pę, jej wielką cywilizację, dorobek największych umysłów i 
talentów, spokój pracy i życia rodzinnegc — przed brutalno- 
ścią i zdziczeniem, idącemi od Wschodu, przed zagładą. 


$ * * 


Dnia 28 czerwca 1923 roku Seim polski uchwalił uro- 
czyście: ;.lózef Piłsudski iako Naczelnik Państwa i Wódz Na- 
czelnv dobrze się zasłużył Ojczyźnie". 

Przyjdzie niewatpliwie czas. kiedy vod tą wspaniała i 
słuszna nagrodę za wielki czyn Marszałka vołoży podpis swói 
cała Europa, patrzaca z wdziecznościa ne Polske. przedmurze 
swego pokoju, cywilizacji i najszczytniejszych idej. 


* * $ 


W sercach naszych zapada głęboko data 1920, roku ma- 
rzeń o wolności uciśnionvch. roku zjednoczenia i ofiary wspól- 
nei. dla wspólnej, wielkiej Sprawy; roku bohaterskiej walki 
i Zwyciestwa. 


MU 


1) Generał Camon: Zwycięski manewr Marsz. Piłsudskiego — 
tł. z francuskiego — Warszawa, 1930 r. 


LENISTWO 


Nie chcę myśteć o świata początku, ni końcu. 
Cóż mnie obchodzą wszystkie naukowe dziwy, 
Lub fakty? Dzisiaj jestem za bardzo leniwy 

l jak mała jaszczurka chcę się grzać na słońcu. 


Nad mórz odległyeh brzegiem, w złotym słonca blasku. 
W dzień pogodny, gdy woda lśni barwą błękiłną, 

W patrzę się w barwne wizje, co mi w myśli kwitnz 

I będę sie poprostu wygrzewał na piasku. 


A gdy się już uciszę ulewą błękitu 
I tem morzem szumiącem, bezkresnem, dalekiem, 


Jak wyzwanie wam rzucę w twarz, pełen zachwytu: 
„Patrzajcie, oto jestem pierwolnym człowiekiem!" 


Michał Ochorowicz 
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HARCERSKI OBÓZ PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO 
DLA KOBIET 


Niedaleko Zwardonia, na polanie pod lasem, widać ja- 
kiś ruch niezwykły. W tych dalekich Beskidach nie widziano 
jeszcze czegoś podobnego. Miejscowi górale przypatrują się 
z ogromnem zaciekawieniem. Dzieciaków, zwłaszcza,, gro- 
mada stoi przy kartoflisku, które od strony drogi dochodzi 
do polany: — ,„„Kumedjanty, czy co? Budy se stawiajom! 
mówi przechodząc stary chłop. 


—,,Dziewuchy siekierami stukajom, cosik budujom'. po- 
wiada jeden chłopak do drugiego. Dziw to nad dziwy, ale 
warto zobaczyć, co też one wybudują. Istotnie gromada dziew- 
cząt w szarych mundurach kręci się około różnych robót. Le- 
żą stosy desek palików. Słychać stuk, rąbanie. Praca wre. 
Idzie zresztą żwawo i sprawnie. Od czasu do czasu padają 
krótkie słowa rozkazu. Wkrótce zaczynają wyrastać namio- 
ty. Ustawione w półkole, srebrzą się na tle lasów. Niebawem 
jest i kuchnia polowa, pięknym daszkiem przysłonięta. W na- 
miotach ustawia się z desek łóżka, półeczki, stoliczki jakieś 
it. p. Na końcu wspólnemi siłami wznosi się w górę ogromny 
maszt sztandarowy. „Nie poradzą dziewuchy!” idzie pomruk. 
Ano, trochę wysiłków — i poradziły. Na tle ciemnej zieleni 
i błękitu nieba powiewa teraz czerwono-biały sztandar. 

Otóż jest już rozłożony. 

Od następnego dnia zaczyna się jego normalne życie. 
Tylko trochę inne niż, zwykle w harcerstwie. Częste zbiórki, 
na których dziewczęta, ustawione w równy szereg, najwidocz- 
niej usiłują dociągać się do jakichś form przepisowych. 

Mundur szary nigdy, nawet w najgorszy upał, nie jest 
zastąpiony przez jasną sukienkę. Postawa, karność, wszystko 
jest jakieś „podciągnięte”. 

To harcerski obóz przysposobienia wojskowego. Ciągle 
są jakieś zajęcia. 

W godzinach rannych, dziewczęta gromadzą się na 
wykłady, coś pilnie notują, czegoś się uczą. Potem wy 
chodzą na różne ćwiczenia. Tam, nad strumykiem, na łące, 
jedna grupa uprawia ćwiczenia lekkoatletyczne: uczą się rzu- 
tów, biegów i t. p... Nieco dalej jeden zastęp próbuje łucz- 
nictwa. Inny Sepé na skraju lasu, pod wzgórzem, strzela 
do celu. A inna wreszcie gromada z mapami w ręku, z kom- 


pasem i notatnikiem, idzie zdejmować szkic topograficzny 
terenu. 

A teren jest wdzięczny, z bogactwem i różnorodnością form 
górskich, ilością wód, rozmaitością gleb i skał. Można się tu, 
na jednej wycieczce, nauczyć więcej terenozwastwa, niż w cią- 
gu całego roku w murach miasta. 


Po południu, po ciszy i wypoczynku, na sporem BOSKO 
koło namiotów, dziewczęta uprawiają gry sportowe. Koszy- 
kówka, siatkówka i wiele innych. Kilkanaście gier, każda 
z uczestniczek musi nauczyć się prowadzić i organizować. 

Nie dziw też, że wieczorem zbierają się przy kolacji 
z mocnem, ale zdrowem i przyjemnem uczuciem znużenia w 
mięśniach. Wieczór dopiero zatracają się różnice ze zwykłym 
obozem harcerskim. Formy przepisowe można teraz zawiesić 
na kołku. Ognisko, którego blask widać z daleka, płonie we- 
soło. 


Teraz czyta się dziennik wielce ciekawych przypadków, 
które przytrafiły się nietylko szeregowym ale i szarżom... Wy- 
bucha śmiech tak gromki, że zdaje się udzielać świerkom i nieść 
się daleko, het w góry. Potem płyną pieśni. Dziatwa góralska 
tworzy dokoła pierścień i słucha... Ładnie śpiewają! 

Dnia 6 sierpnia jest rano uroczysta pobudka, a wieczo- 
rem gawęda przy ognisku. O legjonach. O marszu kadrówki. 
O Komendancie. 

Tak jest cicho koło ogniska, że słychać tylko szum drzew 
i trzaskanie płomieni. 

I słowa o minionych dniach, o niedawnych czasach wal- 
ki i chwały. 

„Ano, trzeba pieczętować krwią, co się kiedyś wyszep- 
tało skrycie”... 

„Taki testament został ówczesnym żołnierzom przekaza- 
ny przez jednego z tych, którzy padli w walce"... 

Cicho jest teraz koło ogniska. 

Każda dziewczyna czuje, że to jest i dla nas, dzisiejszych, 


testament. Każda rozumie, że ma być gotowa... do służby. 
Do takiej jaka będzie Państwu potrzebna. 
Będą gotowe. 
H. M. 


Ćwiczenia łucznicze w harcerskim 


obozie kobiecym P. W. 


Partja piłki latającej jest miłym odpoczynkiem po „ciężkiej“ 
pracy obozowej. 
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Szczęśliwych łowów, braciszku! - 


Temi słowami czarna pantera Bagheera żegnała Mow- 
gliego, gdy szedł w głąb puszczy. Temi sołwami przemawiali 
do siebie bracia z rodu wilków i Baloo, niedźwiedź brunat- 
ny i Kaa, wąż skalny i cały ród puszczy. 

Zaczarowany świat dżungli! Umiemy na pamięć każdą 
wskazówkę, jaką swemu uczniowi powiedział leniwy Baloo, 
pamiętamy każde słowo, wyrzeczone przez Mowgliego na Ska- 
le Rady — wiemy wszystko, jakgdybyśmy sami tam byli. 
I tylko jednego nie dowiemy się nigdy — czy to wszystko 
działo się kiedy naprawdę? 

Bo przecież niemożliwe, aby ten cały świat istniał tylko 
w wyobraźni. 


Na to się nikt z nas nie zgodzi — zadużo przeżyliśmy 
wspólnie z Mowglim i jego przyjaciółmi. A jednak budzą się 
w nas pewne wątpliwości — może to bajka? 

I oto czujemy się w najpiękniejszej krainie życia — na 
pograniczu fantazji į rzeczywistości. Albowiem rzeczywistość 
tylko wtedy jest naprawdę piękna, gdy ma w sobie coś z ba- 
śni, bajka zaś wtedy jest dla nas naprawdę ciekawa, gdy ma 
w sobie coś z życia. 

Dlatego właśnie, że nie wiemy i nigdy nie dowiemy się, 
co w „Księdze Dżungli“ jest ze świata rzeczywistości, a co 
ze świata baśni, dlatego tak kochamy tę książkę. 

Czasem zapominamy o tem, że świat taki jak w ,,Księ- 
dze dżungli” żyje dookoła nas. Gdy tylko wydostaniemy się 
poza mury miasta, stają przed nami obrazy ze świata bajki. 
Kiedyś widzieliśmy je — to było dawno. Dziś staliśmy się 
tacy, jak ci ludzie z wioski indyjskiej, co nie rozumieli języka 
dżungli. Między nami, a światem natury stanął mur. 

Kiedyś kochaliśmy las i łąkę, znaliśmy każdego motyla, 
każdego ptaka. Potem między nami a naturą stanęła książka 


i szkoła. Niejednemu może szerzej otworzyła oczy — u in- 
nych wywołała poczucie nudy. Odtąd słowo „przyroda“ sta- 
ło się symbolem nudy — przypomina nam jakieś „pręciki 
i słupki”, jakieś „serce po stronie grzbietowej“ — coś, co 


nas wcale nie obchodzi. 


Tak, to może być nudne. Ale bądźcie pewni, że cały 
świat przyrody, to właśnie ta kraina pogranicza rzeczywisto- 
ści i fantazji, gdzie dzieją się cuda, cuda, na które my swemi 
oczami patrzeć możemy. 

W dżungli, gdy zbrakło wody, gdy wyschły wszystkie 
strumienie, a z dna rzeki wyłoniła się czarna skała, Skała 
Pokoju, stary słoń Hathi podniósł trąbę i całemu ludowi dżun- 
gli obwieścił pokój wody. Piękna bajka, prawda? 


Ale jeśli w suche lato, gdy wyschną wszystkie kałuże 
i strumyki, zaczaicie się przy jedynym w tej okolicy zbiorniku 
wody, to zobaczycie to, co ja ujrzałam kiedyś — pokój wo- 
dy. Nie zdziwicie się, gdy zobaczycie, że wielka dzierzba pije 
wodę wraz z wysikrólikiem, a turkawka nie boi się jastrzebia, 
a żadne zwierzę nie zlęknie się kuny ani łasicy. Jak długo 
tylko susza trwać będzie, zobaczycie, że strach, ani zbrod- 
nia nie zakłócą miejsca poju. Za to, gdy tylko rozpoczną się 
deszcze, najmniejszy szelest u wodopoju wywoła niepokój 
i ucieczkę. Uważałabym to za bajkę, gdybym nie widziała te- 
go w jednym roku suszy, gdy przyczajona w krzakach nad 
fosą parkową patrzałam zdumiona, jak bajka przeobraża się 
w rzeczywistość. 

Przyrodę w szkole traktowałam, jak ciekawe bajeczki— 


(czasem były nie ciekawe a nudne) — jakoś mnie to jednak 
nie „brało“. 


Dopiero, za każdym razem, gdy bajka przeobrażała się 
w rzeczywistość — doznawałam wrażenia, jakbym oglądała 
cud. 


Pamiętam jedno skwarne południe. Szłam brzegiem 
sosnowego lasu i chciałam zobaczyć coś ciekawego, bo tak 
brzmiał rozkaz harcerski. „W ciągu pół godziny obserwować 


przyrodę”. Naraz zobaczyłam mały dołek, zupełnie foremny, 
o kształcie lejka. Na dnie lejka coś się ruszało — wystawały 
dwa cienkie czarne różki. Przypomniałam sobie zaraz znaną 
historję o mrówkolwie — zrozumiałam, że mam przed sobą 
żarłoczną larwę tego owada, stworzenie, które dosłownie ,,ko- 
pie dołki pod innymi". Byłam wzruszona tem prostem odkry- 
ciem — podręcznik zoologji, sucha książka, powiązał mi się 
z życiem. Od tej pory widziałam kilkadziesiąt razy takie po- 
lowanie mrówkolwa, koło którego napewno dawniej przecho- 
dziłam wiele razy, nie zwracając najmniejszej uwagi. Któżby 
bowiem zwracał uwagę na dołki w piasku. 

Zachęcona powodzeniem tego dnia, patrzałam pilnie na 
wszystko i oto na ścieżce spostrzegłam ,„drogę mrówek". Zja- 
wisko tak bardzo pospolite, które widziałam przecie z tysiąc 
razy. | oto poraz pierwszy w życiu zainteresowałam się tem, 
skąd i dokąd taka droga idzie. Dlaczego mi to przedtem do 
głowy nie przyszło — nie wiem. / 

Z jednej strony droga kończyła się w ziemnem mrowi- 
sku — z drugiej dochodziła do starej brzozy i ginęła w szcze- 
linach jej kory. | oto przypatrując się pilnie zauważyłam w za- 
głębieniach kory małe szare stworzonka — mszyce. Mrówki 
zatrzymvwały się przy nich i swemi czułkami gałdziły odwłok 
mszyc. Stałam jak urzeczona. Oto na własne oczy zobaczyłam, 
jak mrówki „doją“ swoje mszyce. Bardzo przekonałam się 
w tvm momencie do wszystkich przyrodników, że jednak nie 
„nabierali* mnie, o co ich w cichości ducha trochę podej- 
rzewałam. 

I od tei porv świat stał sie dla mnie ciekawą krainą bajki. 
W każdym kawałku lasu, na każdej łace, dzieja się cuda, cuda 
rzeczywiste. Dawniej chodziłam do lasu z książką i czytałam 
tam ciekawe powieści. Dziś chodzę do lasu sama, a obserwa- 
cje ptaków, owadów i roślin dają mi więcej zadowolenia, niż 
najpiekniejsza książka. 

Przyjemnie jest znać głos każdego ptaka, przyjemnie jest 
ukrywszy się pod drzewem zwołać np. kilkanaście sów na 
raut wieczorny i śmiać się z nich. że się tak „„nabrały” na mój 
głos, a przynajmniej przez tę chwilę dadzą spokój bezbron- 
nym pisklętom. Przyjemnie jest podpatrzeć zrana zabawę 
młodvch lisiąt lub w sierpniu seim bociani na łące. 

| wierzę, wierzę, że może kiedyś będziemy jak Mowgli 
rozmawiać z ludem puszczy. Tylko na to trzeba być temu lu- 
dowi bratem. 


Szczęśliwych łowów, braciszku. 


W. Prażmowska 


O © 
O 


Podobno ma być wprowadzony taki oto nowy system balonów 
obserwacyjnych. 
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REKORD JACKA 


(nowela) 


Nie znam człowieka weselszego od Jacka. Nie znam też nikogo. 
ktoby w chliczu śmierci umiał zachować tak niezmąconą pogodę i radość 
życia. Rekord własnej nieobliczalności pobił jednak ten cudowny chło- 
pak dopiero miesiąc temu. 

Było to tak. 

Przez cały rok budowaliśmy do spółki z Jackiem — awionetkę. Ła- 
two jest napisać takie ozdobne zdanie, ale zbudować własnoręcznie i wła- 
snopieniężnie samolot jest dużo trudniej. Nasza bestja była szczególnie 
wymagająca. Pochłonęła jak nic zgórą dwieście naszych obiadów, okoł 
trzystu kolacyj i całoroczne uposażenie dwóch skromnych, niezbyt inte- 
resujących się biurem urzędników. 

Ale dzięki naszym wyrzeczeniom i postom samolot był pierwszo- 
rzędny. 

Jacek był zupełnie pewny zwycięstwa i świetnej karjery lotniczej 
w przyszłości. Ja byłem usposobiony raczej sceptycznie, ale Jacek okre- 
ślał mój stan krócej: 

„Dureń“. 

Pewnego dnia, w którym całe biuro rozmyślało ze smutkiem nad 
naszem nagłem zapadnięciem na ciężką odrę (licho wie, dlaczego Jackowi 
przyszła na myśl odra i to ciężka) przystąpiliśmy do malowania awio- 
netki. Jacek zakupił całe tonny zabójczo czerwonej i trawiasto zielonej 
farby i z wielkim zapałem urabiał samolot na obraz i podobieństwo zc- 
bry. 

Asystowałem przy tem z głuchą wściekłością w sercu, patrząc krzy- 
wem okiem na jego malarskie wyczyny. Wkońcu naraziłem się na gniew 
„mistrza”. 

„Wyłaż z łóżka, zdechłaku! Rozpraszam się i marnuję dar Boży. 
Talent, mój chłopcze, to wielka rzecz. Będę się specjalizował w kolorze czer- 
wonym. Ty bierz zielony. Powiedziałem ponuro. 

Idź precz. Chory jestein. 

Zdziwił się i trochę przestraszył. 

Naprawdę? Co ci jest? 

Powiedziałem jeszcze bardziej ponuro. 

Mam odrę. Nie wiesz? 


Swoją drogą musiałem zwlec się z łóżka i „specjalizować“ w zielo- 
nych pasach. Cierpiałem zresztą przy tej twórczej pracy, jak tylko uczci- 
wy człowiek, popełniający przestępstwo pod przymusem, cierpieć potrafi. 
Pracowaliśmy tak z godzinę, kiedy nagle Jacek popadł w dłuższą zadu- 
mę. Ponieważ jest zawsze nieobliczalny, więc nie byłem pewny co na- 
stąpi potem: czy Jacek namaluje na swym czerwonym pasie jakiś cu- 
downy pejzaż, czy też połknie pędzel. Stało się co innego. Powiedział: 

„Muszą być spadochrony. Dwa“. 

Zdaje się, że zbladłem. 


„Zastanów się „Jacek! Tego przecież darmo nie rozdają. Trzeba 


kupić“. 

„Obliczyłem już. O ile weźmiemy zaliczkę, zabraknie nam trzystu 
złotych“. 

Powiedziałem zgodnie. 

„Pewnie, że to dla nas głupstwo Same butelki ile warte”. 


Łypnął podejrzliwie okiem w moją stronę. Ale miałem twarz śmier- 
telnie poważną. Zresztą, czyż nie było prawdą, że pod ścianą hangaru 
stał długi rząd pustych butelek od mleka, którem oddawna żywiliśmy się 
wyłącznie niby niewinne dziatki? 

Jacek chwilę milczał, potem zaś gwizdnąwszy przedziwnie fał- 
szywie, mruknął. 

„Maluj sam. Wychodzę. Idę szukać głupich”. 

Znaczyło to, że pójdzie pożyczać pieniądze. Wiedziałem, że nic 
z tego nie będzie, bo znajomi uciekali od nas oddawna jak od zarazy, ale 
nie powiedziałem nic przykrego. Zrobiłem zresztą dobrze, bo po paru go- 
dzinach wrócił z autentycznemi pieniędzmi. Aż mi się zrobiło słabo. Bój 
się Boga, Jacek! To chyba kradzione? 

Spojrzał na mnie wyniośle. 

„Głupiś! Dostałem to za swoje zwłoki”. 

Głos mój był esencją słodyczy. 

„Jacuchna! Czy dziś jest wielki upał? 


„Powiadam, głupiś! Te sto pięćdziesiąt złotych dostałem za swoje 
zwłoki, rozumiesz? To samo zapłacą za ciebie. Dostaniesz numer 712". 

Musiałem mieć bardzo głupią minę, bo zaczął się śmiać. Potem wy- 
tłumaczył mi wszystko. Okazało się że to cudowne chłopczysko sprzeda- 
ło się uniwersyteckiemu prosektorjum. Za zrzeczenie się wszystkich praw 
do swych cenych zwłok otrzymał sto pięćdziesiąt złotych oraz numer po- 
rządkowy 711. Odpowiednią adnotację zrobiono w jego książeczce woj- 
skowej. 

Przyznaję, że takiej samej tranzakcji dokonałem niechętnie i tylko 
pod przymusem. 

Po tygodniu jednak byłem już zupełnie zaprzyjaźniony z moim nu- 
merem i słuchałem pogodnie monologów Jacka, 

„Bo widzisz przynajmniej wiesz, że nawet po śmierci będziesz uczył 
i oświecał młode pokolenie. To dobra rzecz. A jeszcze lepsza — spado- 
chron. Śnił mi się niedawno czarny kot. Licho wie, co się może stać! Ze 
spadochronem jakoś przyjemniej”. W każdym razie nasza tranzakcja była 
dla niego niewyczerpanem źródłem radości. Pamiętam, że naproszonym obie- 
dzie u rodziców mojej narzeczonej wprawił wszystkich w osłupienie, py- 
tając jaknajniewinniej: „A szanowni państwo posiadają grobowiec rodzin- 
ny?“ 

Potem w moją stronę, z bezmiarem współczucia: 

„Widzisz, ile ty tracisz”. 

W domu tym uważano odtąd Jacka za warjata. Ale to wszystko 
było niczem w porównaniu z końcem naszej samołotowej epopei. 

Wylecieliśmy z Warszawy dziesiątego sierpnia, rano. Kierunek — 

Londyn. 

Stamtąd miało startować kilkadziesiąt aparatów, a między nimi i na- 
sze pasiaste cudo. 


Naogół, ku mojemu zdumieniu, wszystko poszło dobrze! Nietylko 
unieśliśmy się w górę, ale udało się nam nawet utrzymać w powietrzu. 
Mówiąc dokładnie, ten dziwny okres pogwałcenia praw natury trwał kil- 
kanaście godzin. W każdym razie późną nocą wkroczył na widownię 
czarny kot ze snu Jacka. Dalszy ciąg był tragiczny. Widocznie aparat 
nasz nie znosił lotów nadmorskich, bo z chwilą, gdy pod nami rozło- 
żyła się czarna tafla wodna, w motorze coś się zaczęło psuć, Zresztą 
prychanie i zacinanie się trwało bardzo krótko — widocznie awionetka 
oszczędzała nasze nerwy. Potem stuk i warkot motoru nagle ustał i po 
raz pierwszy w życiu ogarnął mnie okropny, zimny strach. Lecieliśmy 
w dół z zawrotną szybkością. Serce nagle uciekło z piersi do gardła: 
dławiło uporczywie, nieznaśnie. W pewnej chwili jakiś głos krzyknął mi 
nad uchem. 

„Skacz! 


Nie pamiętam dobrze, co było potem. Wiem tylko, że uczucie 
lęku zwiększało się i rosło, aż w pewnej chwili wydało mi się, że to już 
koniec, że to już śmierć. Otrzeźwiło mnie dopiero gwałtowne zanurzenie 
się w przenikliwie zimną wodę. Nie pamiętam jakim cudem wypłynąłem 
na powierzchnię i co się działo przez parę następnych minut. Kiedy za» 
cząłem myśleć — obejrzałem się za Jackiem. Płynął tuż obok mnie, pry- 
chając jak zły kot. Wkoło nas była zupełna ciemność. Księżyca na le- 
karstwo. Nawet najbardziej optymistycznie nastrojony czołwiek nie mógł- 
by liczyć na ocelanie. Dla mnie przynajmniej było jasnem, że wcześniej 
czy później sprawdzimy, jaka jest odległość od powierzchni do dna. Pod- 
płynąłem do Jacka. 

„Tu będzie nasz koniec, stary!” 

Wtedy właśnie ten niezwykły chłopiec” pobił rekord własnej nie- 
obliczalności. Zaczął się nagle śmiać. 

Kaszlał, krztusił się wodą, prychał i śmiał się, śmiał bez końca, 
Ogarnął mnie lęk. Byłem pewny, że jest to śmiech człowieka obłąkanego 
pod wpływem strachu. I wtedy to, Jacek wykrzyczał w moją stronę mię- 
dzy dwoma wybuchami szalonego śmiechu: 

Pomyśl! Prosektorjum!! Podarowali nam trzysta złotych!... 


Nad ranem wyłowił nas, już nawpół przytomnych, francuski trans- 
portowiec. 


Halina Auderska 
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_ NAJPIĘKNIEJSZE WAKACJE 


(feljeton) 


Jest rzeczą przyjętą rozważać skrupulatnie przeszłość. 
Owszem, wcale tego nie ganię, lecz pozwólcie mi być zupeł- 
nie innego zdania, a zaraz zobaczycie, zacni Czytelnicy, że 
mam trochę racji. Trochę — kto wie, może wiele. Chwila 
cierpliwości, pozwólcie mi się wygadać. Zaczynam. 

Normalnie jeżeli zapytać kogoś o jego najpiękniejsze 
wakacje, to pomyśli chwilę i powie: rok, dwa, lub ileśtam 
lat temu, spędziłem moje najmilsze wakacje w górach, nad 
morzem, czy ja wiem zresztą gdzie. Dość, że zawsze odpowie 
„były”, ja zaś przyznaję to ze wstydem odpowiedziałbym 
w tym wypadku „będą“. 

Otóż to. Jak z tego wynika, nie miałem nigdy dotąd 
„najpiękniejszych“ wakacyj. Proszę mnie jednak nie żałować 
zbytnio. Zasadniczo bowiem każde moje wakacje były miłe, 
lecz nie najmilsze. 

— Cóż to znaczy — zapytacie — może to kpiny? 

— Broń Boże, zaraz się będę tłomaczyć i to jaknaj- 
jaśniej. Było tak. Miałem lat piętnaście i płonąłem poprostu 
pragnieniem, aby zobaczy morze. „Raz chociaż ujrzeć je, wy- 
pławić się w chłodnym, słonawym jego ogromie. Pozwolić 
podpływającej fali głaskać bose stopy na złocistym piasku 
plaży!” — tak mniej więcej marzyłem sobie w przeddzień 
jeszcze wakacyj (miałem właśnie wyjechać w tym roku nad 
morze). 

Stało się jednak coś wręcz przeciwnego, wyjechałem na 
wieś w lubelskie. 

Okolica była śliczna. Czas spędziłem bardzo miło — 
a jednak, to nie były już te wymarzone najriękniejsze wakacje, 
czar prysnął. 

Mimo to nie mogę narzekać, poznałem już dziś 
wszystko, za czem tęskniłem w czasie długich lat szkolnych, 
podzielonych w kratkę godzinami matematyki, łaciny, fizyki 
i innych okropności. 

Nieraz czułem na sobie rozbryzgiwanie  zielonawych 
chłodnych fal Bałtyku, wspinałem się na góry (byle niewiel- 
kie, bo nie jestem bynajmniej taternikieran), widziałem z sa- 
molotu dziwaczne reliefy miast i kolorowe szachownice pól. 
Znam już wszystko prawie za czem tęskniłem kiedykolwiek. 
Nie znam jednego tylko — moich najpiękniejszych wakacyj. 

Ale to nic, zbliżają się właśnie i czuję, że to będą one 
te najlepsze. 


Znów układam plany. Cieszę się już zgóry, że nareszcie 
przyszły, że spełnić się ma ostatnie najbardziej nieosiągalne 
z mych marzeń. 

Właśnie teraz. 

(Tu już czuję, że pragniecie się, zacri Czytelnicy, uśmiać 
z mojej egzaltacji, myślicie sobie, że moje plany wezmą w łeb 
i będzie nowe fiasko). 

Otóż nie. Nie będzie z pewnością żadnej katastrofy. 

Przyjdą moje wymarzone wakacje. Może się wprawdzie 
nie udadzą tak troskliwie uplanowane imprezy, może spotka 
mnie trochę zaczarowań — ale to nic, przez te dwa miesiące 
żyć będę w nieustannym zachwycie, że przyszły wakacje naj- 
lepsze i wiem, że będę z nich zadowolony. 

Zato w jesieni spotka mnie niespodzianka. Przekonam 
się, że dobre, kochane ubiegłe wakacje choćby nie wiem 
jak były miłe, nie były ,„najmilsze*. 

I wtedy właśnie zadowolony z przeszłości, lecz zarazem 
z nieustającem pragnieniem nowych zdarzeń, będę sobie ob- 
myślał i przygotowywał plan przyszłych wakacyj, już napew- 
no tych „najlepszych“. 

W tem miejscu słyszę już, jak ktoś mruczy ponuro: ,,fra- 
jer“... (dalej nie piszę), lecz bynajmniej tem się nie przej- 
muję. 

— A czy kolega pesymista miał w swojem życiu tyle 
słodkiej emocji, ile miałem ja, przeżywając spełnienia kolejne 
tylu „najlepszych * wakacyj, z których w dodatku te ,„naj- 
bardziej najlepsze“ to będą te, które już nadchodzą ? 

Mógłbym teraz zaraz powiedzieć na ten temat masę afo- 
ryzmów o szczęściu, nieszczęściu i t. d.. ale bynajmniej nie 
mam zamiaru. 

Cieszę się tylko z tych nadchodzących „najlepszych“ wa- 
kacyj, których szpiczasty nosek widać już z zakurzonego kąta 
drukarni, i marzę o tem, że życie jest piękne, wakacje są pię- 
kne, a to co mi się zdarzy (jeszcze zugełnie nie wiem co), 
także napewno będzie doskonałe. 


P. S. Jeśli będziccie bardzo ciekawi, poproście Redak- 
tora, żeby mi pozwolił, a ja zobowiązuję się opisać Wam 
we wrześniu moje „najlepsze“ wakacje 1930 roku. 


J. Mirski. 
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WŁÓCZĘGA 


Nie każdy i nie zawsze czuje się dobrze na obozie. Pa- 
nujący tam rygor, pokratkowanie całego dnia ścisłym rozkła- 
dem zajęć, określenie miejsc, gdzie i kiedy wolno przebywać 
ma swoje dobre strony i nawet swój urok i swoje działanie 
psychiczno-lecznicze, czasem jednak potrzeba człowiekowi zu- 
pełnie czego innego. Wtedy mianowicie, kiedy z zazdrością 
patrzy na koczowisko cyganów, kiedy najlepszem miejscem 
odpoczynku zdaje mu się cień gruszy na miedzy, kiedy nagle 
zechciewa się spróbować doli juhasa na połoninie czy pole- 
skiego rybaka, kiedy jednem słowem chce się uniezależnić na 
pewien okres od wymagań miejsca, czasu i własnej osobowo- 
ści, — wtedy niechętnie jedzie szukać odpoczynku i rozwiąza- 
nią dręczących go, nieraz podświadomych, wątpliwości, na 
obozie. z 

Wtedy niech weźmie namiot, konieczny ekwipunek, ma- 
pę i powie sobie: idę na 2 tygodnie czy miesiąc w takie a ta- 
kie strony, 

W tem miejscu tym wszystkim, co tyle piszą i mówią 
o kształcącem i wychowawczem znaczeniu wycieczek włosy 


staną dęba na głowie (łysej zapewne), albowiem nie tylko nie 
radzę przeprowadzania jakichś studjów przygotowawczych 
przed wycieczką, ale stanowczo twierdzę, że nie powinno się 
nawet opracowywać dokładniej marszruty opiewającej że te- 
go a tego dnia jest się w tem, a tem miejscu. 

To nic, że wskutek braku przygotowania nie zobaczymy 
kilku ciekawych rzeczy w okolicy ,to nic że wszystkie poczy- 
nione przez nas odkrycia okażą się bowtórnem odkryciem 
Ameryki, zadowolenie z nich będzie zdobyczą której już nam 
nikt nie odbierze. 

Tak jednak, jak nie zawsze i nie dla każdego dobry jest 
obóz, tak samo, a nawet tembardziej nie dla każdego dobra 
jest cygańska włóczęga. Kto jest zbyt zmęczony i zdenerwo- 
wany, a nie posiada dużo siły woli i dyscypliny wewnętrz- 
nej — niech nie próbuje włóczęgi. Io wino dobre tylko dła 
mocnej głowy. Inaczej człowiek się, jak to się mówi, „,rozkle- 
ja”, wraca z niesmakiem, zmęczony, po drodze spotyka dużo 
przykrości, a po powrocie trudno mu się wziąć do dawnej 
pracy i wejść w obowiązującą kolej życia. 
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Nie każdy też umie zrozumieć czar włóczęgi. Choć wy- 
gląda to pozornie na paradoks, ale nie rozumie tego wielu 
turystów, zwłaszcza tych co chodzą z notesem i przewodni- 
kiem w ręku i muszą codziennie przejść z góry określoną od- 
ległość i widzieć określoną ilość godnych widzenia (zaznaczo- 
nych w przewodniku) objektów. 

Tym zostawmy znaczone ścieżki szlaków turystycznych, 
księgi pamiątkowe po hotelach i schroniskach. Smak włóczęgi 
nie będzie nigdy dostępny ich zmysłom. Zrozumie go tylko 
ten kto umie odczuć ile uroku zawiera świadomość, że nic go 
do żadnej marszruty i terminów nie zmusza, kto kilka dni 
oszczędzając zapasów umie żyć jagodami i grzybami, bo mu 
się jakieś odłudne miejsce w górach czy lasach spodobało, 
a później potrafi do siódmego potu pracować w nieznajomej 


TAF FRY SJE 


Cicho i głucho jest w Jaworowej dolinie. 


Zasypana rumowiskami skalnemi, zamknięta z dwóch 
stron olbrzymiemi turniami kończy się w głębi Lodową Prze- 
łęczą. Od gór wieje potęgą i grozą wielką. Znać że tu to 
iaprawdę ich świat, ich niepodzielne panowanie. Z jednej 
strony piętrzy się szereg poszarpanych Jaworowych Turni, 
które, wraz z Ostrym Szczytem tworzą niedostępny mur skal- 
ny i sterczą ogromne, drapieżne świecąc białemi prosto- 
padłemi ścianami. Z tych ścian odrywają się co jakiś czas 
wielkie bryły skalne i lecą z hukiem w dolinę. 
Cała jest wypełniona owemi głazami, z nich niektóre są tak 
ogromne, że wyglądają jak domy. Świadczą one o powolnym 
długotrwałym, lecz ustawicznym procesie kruszenia się tych 
skał. Po drugiej stronie doliny widać wyniosły dumny ma- 
syw: to Lodowy Szczyt. Wiedzie ku niemu wąska dolinka skal- 
na. Wszędzie czuć tu pustkę złowrogą, nigdzie ani śladu ży- 
cia, głazy tylko i głazy. Słychać głuchy szum potoku, którego 
łożysko co chwila ginie gdzieś śród skał. Czy naprawdę tak 
zupełnie martwą i pustą jest ta dolina, że prócz żywiołów 
nic w niej niema? 

Nagle na tle rumowisk pojawiają się dwa ciemne ruchome 
punkty — ludzie. Oczywiście turyści. Idą już długie godziny, 
gdyż od ostatniego noclegu w Łysej Polanie, musieli przebyć 
całą Jaworową Dolinę przez lasy i pastwiska zarzuconą kość- 
mi zwierząt, świadczące według miejscowych górali o poby- 
cie niedźwiedzi, a w ostatniej części musieli pokonać znaczną 
wysokość. Turyści są dobrze zaopatrzeni: mają czekany, buty 
z gwoździami a starszy z nich linę. Oczywiście, nie tylko przej- 
ście Lodowej Przełęczy, lecz dalsze wycieczki są ich celem. 

— Która z tych przełęczy, Witoldzie, jest Lodowa, spy- 
tał młodszy taternik? 

— Ta najbardziej na lewo, odparł towarzysz. Za dwie 
godziny tam będziemy, ale właściwie to czasby już być na 
niej. Trochę późno wyruszyliśmy dziś ze schroniska. — Ale 
przecież jeszcze wcześnie, patrz jak słońce mocno grzeje! — 
To ci się, Stachu, tak wydaje. Teraz już jest 4-ta; do przełę- 
czy dojdziemy na 6-tą, stamtąd do schroniska przy Pięciu 
Stawach Spiskich trzeba liczyć koło trzech godzin, a teraz 
w sierpniu dni już są krótsze, o 8 już jest ciemno, czyli może 
nam zbraknąć godziny dnia, a w tych maliniakach, nawet 
z latarką, trudno jest się wyznać. Zupełnie nie, jest wykluczo- 
ne, że będziemy błądzić. 

Stach uśmiechnął się z niedowierzaniem: towarzysz jego 
był tak doświadczonym taternikiem, że błądzenie nie wyda 
wało mu się prawdopodobnem. Trzeba przynać, że dziś rano 
w schronisku Witold gderał na niego za to późne wyruszenie 
którego istotnie on, Stach, był powodem. Twierdził przytem, 
na podstawie 10 letniego doświadczenia, i to nietylko w Ta- 
trach lecz i Alpach, że wczesne wyruszenie jest jednym 
z pierwszych zasadniczych warunków powodzenia każdej gór- 
skiej wyprawy. Dla Stacha był on wielką powagą w sprawach 
górskich 1 szczerze był dumny, że pierwsze swe kroki stawia 
w towarzystwie takiego taternika, i to w dodatku skończonego 


S-31 BEER; NARC. Śtr. 7 


wsi przy żniwach, bo pociągnął go rozmach tej najradośniej- 
szej pracy. 

Musi to być naturalnie człowiek co umie się obejść Lez 
hoteli i restauracyj, człowiek, który wybrnie z każdej przygo- 
dy i da sobie radę w każdych warunkach, który, co więcej 
lubi się z niemi borykać. i 

Będzie czasem głodny i czasem mokry, będą go może 
brali czasem za przemytnika a czasem za wędrownego kupca 
czy sztukmistrza. A jednak, gdy w ciszy nocy wychyli głowę 
po za płótno namiotu, spojrzy na bezbrzeżne, gwiaździste nie- 
bo, na milczące góry, śpiące lasy i szerokie pola, gdy pomyśli, 
że oto dziesiątki mil wokoło niema nic i nikogo coby go w ja- 
kikolwiek sposób wiązało,poczuje że on właśnie jest prawdzi- 
wym panem świata. J. Prażmowska. 


BRONIĄ... 


inżyniera, który, jego, ośmioklasistę wybrał sobie za towa- 
rzysza! | 

— Słuchaj, Witku, dlaczego ,‚,„ona“ się nazywa Lodo- 
wa? — Po drugiej stronie w żlebie jest zawsze śnieg, jakby 
mały lodowczyk, a zresztą jak często tam pada śnieg, od- 
rzekł inżynier, wcalebym się nie ździwił, gdyby choćby dziś 
w nocy zaczął kurzyć! — Co? W sierpniu śnieg? — W Ta- 
trach to rzecz zupełnie zwykła, odparł Witold. Niby jest cudo- 
wna pogoda, słońce przygrzewa, a właściwie powietrze jest 
ciężkie i duszne. Jest zły wiatr, zachodni, a w tamtej stronie 
nieba widzisz te małe chmurki jakby palce? To nie jest do- 
bry znak. Może przyjść halny, a ten tu, na tej wysokości, 
najprędzej przyniesie śnieg. Stach rozejrzał się po niebie. Nie 
bardzo mu to wszystko trafiało do przekonania: lato jest lato, 
przytem pogoda niewątpliwa, zapewne Witold przesadza. Na- 
gle doleciały ich u zu jakieś odgłosy: o kilkadziesiąt kro- 
ków za niemi dostrzegli grupkę turystów. Niebawem zrównali 
się z nimi, gdyż szli bardzo prędko. Było to trzech studen- 
tów, sądząc po czapkach. Nastąpiła krótka wymiana powitań 
i zapytań o cel wycieczki. — My idziemy na lodowy, rzekł je- 
den ze :tudentów, a potem do schroniska przy Pięciu Sta- 
wach. — Czy nie zapóźno? — zauważył Witold ostrzegawczo. 
Państowa nie zdążą zejść przed nocą, to długa wyprawa. — 
Och zdążymy, rzekł drugi, my idziemy prędko. Wyszliśmy 
dwie godziny po panach z Jaworzyny, jak nam mówiono, a już 
jesteśmy tu! A z Lodowego droga do schroniska prosta i ła- 
twa. Panowie znają drogę? Z tamtej strony, ja byłem pod 
samym szczytem, a z tej strony poznaliśmy drogę według 


Chmielowskiego, nie można się pomylić! — Bardzo Państwu 
odradzam, rzek gorąco Witold, o tej godzinie i z tem, że 
nikt z państwa naprawdę drogi nie zna... — Dziękujemy bar- 


dzo za troskliwość, ale my damy sobie radę, znamy Tatry, 
przerwał mu wesoło jeden ze studentów. Musimy się istotnie 
śpieszyć. Dowidzenia Panom. — Dowidzenia, i szczęśliwej 
drogi! Wszyscy trzej ruszyli szybkim krokiem naprzód. 

— Dzielni oni są, zauważył Stach śledząc prędko odda- 
lające się zgrabne sylwetki. Witold popatrzał na niego jakimś 
dziwnym wzrokiem: 

— Nie „dzielni“, tylko po prostu ,„niemądrzy', mruk- 
nął. Wcale bym się nie zdziwił, gdyby całą noc przesiedzieli 
na Lodowym. Widziałeś jak są wybrani? Bez liny, bez cze- 
kanów, tylko jakieś kruche laseczki. I to tempo! Do czego to 
podobne iść tak prędko? Siły się rozkłada na całą wycieczkę. 
Krok taterniczy powinien być niezbyt prędki, lecz równy. 
Pamiętam jak mi mówił stary góral, gdy się go kiedy pytałem 
jak daleko do jokiegoś szczytu: — ,,A to jako będziecie szli, 
powiada, jak pomaluśku, to trzy godzin;7, a jak wartko, to 
śtyry! Mądry on był! Roześmieli się obaj i ruszyli w dalszą 
drogę. Wspinali się teraz po coraz bardziej stromem zboczu. 
Mur skalny z przełęczą przybliżył się znacznie. Witold wyjął 
busolę i ustawił ją wraz z mapą. 

— Widzisz, musiałem sprawdzić, czy istotnie ta szczerba 
na lewo jest Lodową Przełęczą, rzekł do Stacha, pamięć może 
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mylić, dopiero mapa i kompas — to pewność. Tak, istotnie 
to zagłębienie, to Lodowa! Ostatni odcinek drogi był uciążli- 
wy. Piargi osypywały się pod nogami a nachylenie było znacz- 
ne. Przytem powietrze było coraz rzadsze. Od przełęczy po- 
"wiał silny, chłodny wiatr, tak że turyści musieli przystanać, by 
że ostatnie kilkanaście metrów wspinali się zupełnie pochyleni 
do ziemi. Wreszcie stanęli na przełęczy. Wąska szyja doliny 
otwierała się na południową stronę jako przepaścisty źleb, 
gęsto usiany płatami śnieżnemi. Z. obu stron obejmowały ją 
groźne wrota straszliwie poszarpanych turni. Na wprost ryso- 
wały się wspaniale wyniosłe szczyty tatrzańskie, a przede- 
wszystkiem grupa Łomnicy, Baranich Rogów, Duraego. W do- 
le rozciągała się kotlina morenowa usiana jeziorkami: to dolina 
Pięciu Stawów Spiskich. Dalej na południe, dolina schodziła 
ku niebieszczejącej równinie Słowacji. Przez chmury, które po- 
kryły już niektóre szczyty gór, szedł jakiś dziwny rudawy 
blask, stanowiący kontrast przy samej głębi kotliny, pogrą- 
żonej w cieniu. Pomimo przepychu tego widoku, długo 
niemożna było się zatrzymywać na przełęczy, raz, że wiatr był 
zbyt zimny, a potem, groza tego wspaniałego widoku, zwła- 
szcza nadciągające zwolna sine chmury, nakazywały czem- 
prędzej spuszczać się na dół. Z początku źleb był piarżysty 
i dość stromy, ale bardzo prędko zaczynały się maliniaki. Tych 
to maliniaków obawiał się, Witold po ciemku, dlatego też 
teraz przyśpieszali kroku jak mogli. Pomimo wysiłków i sta- 
rań, noc szła prędzej od nich. Zeszli już wprawdziedużą część 
drogi, ale byli jeszcze w maliniakach, gdy się ściemniło. 
Witold zapalił górską latarkę i co chwila teraz wyjmował 
kompas i zatrzymywał się szukając drogi. Stach teraz dopiero 
przekonał się jak bezsilnym jest człowiek w nocy, jak wszyst- 
ko nabiera wówczas fantastycznych i łudzących kształtów. 
W pewnej chwili oddalił się trochę od towarzysza, gdyż do- 
strzegł trochę niżej, jakby małą równą łączkę, wolną od mali- 
niaków. Chciał się więc do niej dostać i właśnie z uczuciem 


PRZYGODA 


Alwas uniał początkowo nieciekawe życie, 

Połowę dnia spędzał w szkose, mieszczącej się rudych murach pi- 
jarskiego kolegjum, potem pomagał ojcu przy windzie w Towarzystkie 
Asekuracyjnem. Nocami wykuwał lekcje na dzień następny. 

W piętnastym roku ojca wywieźli do Rosji ze stosem zakurzenych 
aktów Towarzystwa, a właściwie, celem pilnowania rzeczy pana prezesa. 
Chłopak pozostał sam i z trudem doszedł do czwartej klasy. Nie miał 
kto opłacać czynszu za mieszkanie i gospodarz wyrzucił go na bruk. 

Były to dziwne czasy, kiedy ponad bramą budynku szkolnego ster- 
czał żółty szyld z czarnemi literami i na lekcjach historji rozprawiano ciągle 
na temat Habsburgów. Sprawy historyczne należały wówczas do rzadkości 

Historyk Kopper uważał się za bohatera, który pełni ciężkie obo- 

wiązki, w kraju okupowanym przez wojska cesarsko-królewskie. 
3 Pewnego dnia Kopper złapał Alwasa na gorącym uczynku. Chłopak 
zamiast słuchać wykładu, podkreślał ołówkiem urywki w książce Żerom- 
skiego. — „Niewola wieje przez sioła, niewola idzie przez miasta, szlak 
wasz szalejem zarasta. Nikt was nie woła“... Czerwone ślady ołówka wy- 
rywają zdania z zadrukowanych drobnemi literami kartek. 

Kopper zapisał go w dzienniku drobnem, nerwowem pismem. 

Alwas nie miał szczęścia w życiu. W szkole nie wiedzie mu się 
i Jaśka go lekceważy, jedynie przez grzeczność tolerując jego towarzy- 
stwo. Któregoś dnia powiedział jej całą prawdę i'od tej chwili unikała go 
starannie. Odtąd nienawidził ogrodu, gdzie liljowe grona bzów ocierają 
się o zmurszały mur. 

Chłopak musiał opuścić szkołę i zaczął pracować w składnicy St. 
Breza i S-ka. 

Pewnego dnia znudziło mu się ciągłe przerzucanie zwojów barwne- 
go papieru i katalogowanie nowych gatunków płótna angielskiego. Po- 
szedł wojować i ostrzeliwać niczyje pola i chałupy. 

Po wojnie pracował przez kilka miesięcy na poczcie, ale przyszła 
redukcja i zmniejszyli personel. Pies z kulawą nogą nie zapytał o za- 
sługi, o służbę frontową... 
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zadowolenia stawiał na niej nogę, gdy... czemprędzej ją cof- 
nął, poczuł bowiem że stąpnął do wody. Witek, co to jest? 
Ja wszedłem do wody! krzyknął z przerażeniem. — Wracaj 
zaraz do góry, to jezioro, jedno z Pięciu, szczęściem, że ono 
z tej strony jest płytkie, odpowiedział mu głos Witolda. No 
teraz już jesteśmy w domu, tego właśnie jeziora szukałem. 
Istotnie nie upłynęło i dziesięć minut, kiedy śród głazów i mo- 
ren ujrzeli upragnione schronisko Terriego. — Wierzysz mi 
teraz, że góry nie są takie łatwe do poznania i że pełno mają 
zawsze niespodzianek?, mówił Witold do Stacha, gdy obaj 
siedzieli już za stołem w ciepłej jasnej izbie. 

— O, pewno, odrzekł Stach! — A nasi znajomi nocują 
dziś pewnie w Jaworowej dolinie, bo zejść tam, to byłaby 
najmądrzejsza rzecz jaką oni mogliby zrobić. Nie mogli zdą- 
żyć przejść za dnia przez Lodowy. Ale, panie, dodał Witold, 
zwracając się do Czecha, gospodarza schroniska, niech pan 
świeci dziś w nocy mocnym reflektorem, widzieliśmy w dro- 
dze turystów, którzy mogą błądzić. — Dobrze będę świecił, 
odparł gospodarz prowadząc ich do sypialnego pokoju, dziś 
nikogo niema w schronisku, taka niepewna pogoda państwo 
są jedynymi turystami. Znaleźli się w małej zacisznej izdebce 
tuż obok jadalni. Za oknem dawał się słyszeć głuchy szum 
wiatru. Dobra to rzecz schronisko i dach nad głową, pomy- 
śleli jednocześnie obaj turyści. Zaledwie zdążyli jednak wy- 
ciągnąć się na posłaniu i usnąć twardym snem znużenia, gwał- 
towne szarpnięcie klamką zbudziło ich obu. W drzwiach stał 
gospodarz z latarką w ręku. — Wypadek! — rzekł, turysta 
spadł z Lodowego. Nieszczęście! Towarzysz jego przyszedł 
po ratunek. 

Zerwali się na równe nogi i narzuciwszy ubranie pobiegli 
do jadalni. Przy stole siedział człowiek, którego postawa wska- 
zywała zmęczenie i wyczerpanie ogromne. Ubranie jego było 
mokre i częściowo porwane, ręce podrapane, a w oczach coś 
strasznego: jakieś zastygłe przerażenie, bliskie obłędu. — 


Ale i teraz dał sobie radę. Pracował dorywczo w miejskiej bibljotece. 

Potem otrzymał próbne zajęcie w służbie kolejowej i początkowa 
pomagał magazynierowi przy odbudowie miejscowych wiaduktów, zni- 
szczonych przez wojnę. 

Później spisywał długie szeregi wagonów, ponad któremi snuły się 
nieustannie wąskie strugi dymu. Błyskały białe kule zwrotnic i lśniły 
w świetle wyślizgane rozjazdy. 

Na sąsiednich torach zgrzytały koła przetaczanych wagonów. For- 
mują składy towarowych pociągów i rozlega się metaliczny, kruchy szczęk 
zderzaków. Trzeba zapisać dokładnie wszystkie wagony i palce drętwieją 
ciągle od trzymania ołówka. 

Parowóz wyciąga wreszcie poza most długi sznur wagonów i koła 
stukają coraz szybciej na złączach szyn. Przed oczyma przelatują białe 
kartki ceduł kierunkowych i ciężko opadają żelazne ramiona sygnałów. 

Pociąg wygiął się gwałtownie na łuku i żałośnie skrzypią wagony. 
W takt kół gwiżdże targana wiatrem olszyna. Ponad ziemią stoją nieru- 
chomo chmury, jak kłaczki brudnej waty, przypięte do szarego arkusza. 
Dołem pryskają snopy rozmiatanych iskier i lecą szare słupy, spętane dru- 
tami. 

Szary świt wisi ponad miastem i czarne sznury dymów wiążą nie- 
bo z ziemią. 

Przez rozwarte okna, zacina deszcze zmieszany ze śniegiem i do- 
kuczliwy żar idzie od rozpalonego do białości piecyka. Parowozy prze- 
tokowe dymią w nos i drobny pył węglowy osiada na książkach. Miarowa 
stukają aparaty i snują się długie nitki białego papieru, pokryte znakami. 
Z sąsiednich stacyj nadchodzą zwykłe meldunki. 

Ludzie grzejący się przy piecyku, kłócą się pomiędzy sobą. 

— Sześć! — — 

— Asl — — — 

Doleciały nerwowo wyrzucone słowa i splątały się z łoskotem prze- 
latującego za oknami pociągu. Szybko maleją wagony i cicho huczą szyny. 

Nadeszła twarda praktyka warsztatowa, trwająca dwa lata. Tysią- 
ce szarych godzin w tępym huku młotów i łoskocie maszyn, podobne do 
siebie, jak ścierki kołysane lekkim podmuchem wiatru. Codziennie to 
samo. Wieszanie numerów na punkcie kontrolnym i dźwięk żelaza, klepa- 
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Kolega nasz spadł z Lodowego, leży tam, rzekł głosem bez- 
dźwięcznym wskazując palcem kierunek. Witold zwrócił się 
do gospodarza: Dać mu szybko jeść pokrzepić go jak można 
i ruszamy w drogę. Ilu nas jest w schronisku? 

— Jai jeden góral, reszta poszła na dół po zapasy. — 
No to będzie nas czterech, to starczy, a on pokaże drogę. 


Trzeba przygotować nosze, środki opatrunkowe, za 15 minut . 


musimy wyruszyć! Istotnie gorączkowe przygotowywania nie- 
długo trwały. Niebawem pięciu ludzi obarczonych noszam. 
dwoma linami i latarkami z reflektorami opuściło schronisko. 
Noc była ciemna, wiele szczytów kryło się już w chmu:ach. 
Witold szedł naprzód wraz ze studentem, który wróciwszy do 
siebie, opowiadać zaczął o wypadku. — Po spotkaniu się 
z państwem wszystko szło dobrze; doszliśmy szczęśliwie do 
Lodowego, tylko na grani było zupełnie inaczej, aniżeli mówił 
opis, Nie mogliśmy znaleźć drogi do schodzenia w stronę Pię- 
ciu Stawów. Szukaliśmy jakiś czas zejścia, a że było późno, 
więc zaczęliśmy schodzić z tej strony, która nam się wydawała 
najdostępniejszą. 

Tymczasem pochyłość była coraz większa. Zaczęliśmy 
szukać przejścia, każdy na swoję rękę, ja szedłem źlebem 
koledzy ścianą. Nagłe usłuszałem krzyk straszny, kolega ob- 
sunął się na płycie i leciał w dół... Widziałem go jak spadał... 
To było straszne, ja tego do końca życia nie zapomnę! Obijał 
się o skały, aż opadł u stóp ściany na płat śniegu. Gdy spa- 
dał krzyczał, potem nie wydał już ani jęku... Drugi towarzysz 
mój został na skale. Popostu zdrętwiał i bał się ruszyć. Krzyk- 
nąłem mu by czekał, by się nie ważył ruszyć z tej strasznej 
płyty, a sam zacząłem schodzić. Do leżącego nie mogłem się 
dostać, więc chciałem iść po pomoc. Sam nie wiem jak ja ze- 
szedłem z tego źlebu... Potem widziałem światło i ono mnie 
doprowadziło. — Istotnie, to jest nadzwyczajne, że pan nie 
spadł także, rzekł Witold. Zdaję już sobie sprawę, którędy 
wyście szli. Wcale nie tak, jak każe opis Chmielowskiego. 


nego młotami. Małe wiatraczki ze świstem przecinają powietrze, przesy- 
cone mdłym zapachem smarów. Alwas wytrzymał, ale po ukończeniu prak- 
tyki porzucił służbę mechaniczną. 

To historja Alwasa przez dwa tysiące pięćset pięćdziesiąt pięć dni. 

To wszystko minęło i teraz za oknami czernią się osmałone komi- 
ny fabryczne. Tutaj kończy się stacja towarowa i miasto, a zaczyna się 
szlak, obity taśmą stalowych szyn. Na przekopach uginają się sosny pod 
naporem wiatru, który strząsa śnieżne naloty. Za każdym podmuchem, ga- 
łęzie dymią srebrzystym oparem i stukają w napięte silnie druty telegra- 
ficzne. 

Tego dnia śnieg ciął jak zwykle białą, lepką kaszą. 

Alwas nastawił maszynkę i zagrzał herbatę o słabym, słomkowym 
kolorze. Trzeba kupić węgła i spirytusu, bo w mieszkaniu panuje doku- 
czliwe zimno. Chłopak źle się czuł, Coś szarpie w płucach i żar opada 


na oczy. 
Zegar wydzwonił dziewięć suchych, urywanych punktów. Dziesiąta 
pięćdziesiąt osiem — mają służbę na kurjerze wiedeńskim. Blisko dwie 


godziny czasu, dzieliło go od chwili wyjazdu. Wytrzyma. Począł bez- 
myślnie przerzucać rozkład jazdy. Stare, znajome karty i szeregi cyfr. 
Warszawa — Częstochowa... Dęblin — Łuków — Kielce... 

Stuk zegara natrętnie przypomina, że czas szybko ucieka. Alwas 
spakował podróżną walizkę i starannie oczyścił służbową latarkę. 

Na mokrym asfalcie ulic syczą koła samochodów i głucho stukają 
kopyta. W krzyczącem świetle reklam, głośniki „Record'a' wyją melo- 
dję Mozarta. Wyglądają jak owrócone, wielkie znaki zapytania. Tępy ból 
wiruje pod czaszką. 

U tarcz zegarowych stają czarne linje pociągów. 

Ostry gwizd sygnału rozdarł powietrze i wagony szarpnęły się gwał- 
townie, dzwoniąc zderzakami. Wympalili szybko papierosy i Alwas poszedł 
do swoich wagonów. W zawiei śnieżnej przełatywały stacje, majaczące 
śwłatłami. 

— Proszę o bilety. 


Mechanicznie otwierał drzwi przedziałów i przecinał rude i zielone 
kawałki tektury z czerwonemi linjami. Chwilami zdawało mu się, że sły- 
szy urywany gwizd alarmowych sygnałów. To ci1yłka. 
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Ale co to można wiedzieć z opisu! Ani ten źleb, ani skały 
obok nie są dostępne, tembardziej do schodzenia. Wogóle, 
wyście niebyli na szczycie Lodowego, tylko przeszliście grań 
poniżej z boku, w miejscu gdzie się nigdy nie chodzi. Wiem 
już także, gdzie jest ten płat śnieżny. Łatwo do niego trafimy. 
Poczem,zniżając głos, rzekł do Stacha: Nie przypuszczam, 
byśmy mogli znaleźć go żywego, musiał się zabić spadając, 
główna rzecz teraz, to odnalezienie trzeciego. O ile potrafi się 
opanować i czekać, to go uratujemy. To jest kwestja odpor- 
ności jego nerwów i siły charakteru. 

Szli dalej w milczeniu. Do ścian Lodowego nie było zbyt 
daleko, niebawem też dostrzegli spory płat śnieżny, a na nim 
czerniało coś podłużnego... Witold ujął za rękę młodego stu- 
denta. — Teraz zimnej krwi i odwagi, kolego, trzeba pamię- 
tać, że jeszcze jedno życie ludzkie czeka na naszą pomoc. Po- 
deszli do leżącego. Przedstawiał straszny widok: ubranie było 
poszarpane całkowicie i pokryte w wielu miejscach zakrzepłą 
krwią, twarzy nie było widać, gdyż leżała na śniegu. Witold 
położył go na plecach i zaczął szukać bicia serca. — Wielki 
Boże, ten chłopak żyjel Dajcie żywo nosze i środki opatrun- 
kowe! Zaczęli go cucić wraz z Czechem, który znał się rów- 
nież na tych sprawach. Po chwili, ranny jęknął. — Gło- 
wa nietknięta, rzekł Czech, Bóg był na nego łaskaw. Ta no- 
ga zato złamana, musiał się obijać o skały tak szczęśliwie, że 
to hamowało pęd, no i upadł na śniegi 


Tymczasem pozostali towarzysze zaczęli wołać i hukać, 
chcąc odnaleźć trzeciego studenta. Usłyszeli wreszcie ciche 
wołanie dochodzące ze skał. Wówczas Witold huknął ze 
wszystkich sił: — „Czekać na miejscu nie ruszać się pomoc 
idzie! 

Musieli jednak doczekać się świtu, gdyż drapanie się na 
skały Lolowego po ciemku było niepodobieństwem. Zresztą 
dzień był już bliski. Witold zdecydował, że on tylko pójdzie 
do góry, gdyż pozostały na skałach turysta był przytomny 


— Panie konduktorze! 

Alwas przysiągłby, że to głos Jaśki. Znajomy głos z przeszłości. 
Chłopak z przyzwyczajenia przyłożył dwa palce do daszka swej rogatej 
czapki, 

Pasażerka obojętnie wymieniła nazwę stacji pogranicznej, chcąc się 
dowiedzieć godzinę przybycia pociągu. Alwas był przekonany, że to ona. 
Począł uważnie przerzucać kartki rozkładu. Zdawało mu się, że znowu 
słychać ostry gwizd i pociąg począł zwalniać bieg gwałtownie. 

— Szósta dwanaście! 

— Dziękuję! 

Minęli most na dziewięćdziesiątym ósmym kilometrze i pociąg 
osiągnął swą normalną szybkość. 

Alwas otworzył okno i mokre płatki śniegu sypią się w przesyco- 
ne parą powietrze. Nie słychać już łoskotu kół i przed oczyma kręcą się 
czerwone i zielone koła, niby ołbrzymiej wielkości tarcze sygnałowe. 

Katastrofa. Wagony z hukiem staczają się z wysokiego nasypu. Prą 
ze świstem tłoki i gwałtownie drą się bandaże kół, sypiąc iskrami. W mózg 
wpiera się ostry świst rozdzieranej blachy i huczą płomienie. W czarne 
niebo wystrzelił słup ognia. Płonące węgle sypią się wdół i gasną z sy- 
kiem na śniegu — — — 

Alwas przebudził się i ze żdziwieniem patrzy na łamane linje da- 
chów, majaczących w słońcu. Po blaszanych arkuszach opada wolno top- - 
niejący śnieg. Małe szpitalne tabliczki przypominają mu wojenne czasy, kie- 
dy leczył się długo po usunięciu kozackiej kuli. 

W pociągu stracił przytomność i od trzech tygodni przebywa 
w szpitalu. Nie omylił się. Pasażerką pytającą go o stację pograniczną była 
doktorka Janina Wirkowska, Katastrofy żadnej nie było i pociąg doszedł 
cało do miejsca swego przeznaczenia. 

Alwas przeglądając gazety z ostatnich dni, spostrzegł małą kartkę 
pocztową. Jaśka pisała z Wiednia, gdzie wyjechała na dalsze studja. Miał 
jej adres. Swą przygodę na nocnym pociągu, będzie zawsze mile wspominał, 

W słońcu błyszczą dachy i osuwają się śnieżne naloty, stopione 
ciepłem. Na wiłgotnych szybach łamią się promienie słoneczne i turkocze 
gdzieś pociąg, wlokący węgiel od karwińskiej strony. 


Tadeusz Zambrzycki 
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i wystarczało mu drogę wskazać i pomóc zejść. Wszyscy po- 
zostali zaś muszą czemprędzej odnieść rannego do schroniska, 
gdyż pilna jest dla niego pomoc lekarska. Tak też uczyniono, 
skoro się tylko rozwidniało. - 

Witold skręcił do góry, a kolumna ratunkowa niosła 
ostrożnie nosze, w dół. W chwili, gdy dochodzili do schroni- 
ska, drobny śnieg zaczął sypać. Stach przeraził się o Witolda. 
Ale po chwili przypomniał sobie, jak bardzo doświadczonym 
i wytrawnym był on taternikiem. — Witold, znajdzie tamte- 
go i przyprowadzi`go z pewnością, pomyślał, mimo wszyst- 
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ko. I nie omylił się. Koło 2-giej popołudniu, gdy cała dolina 
Pięciu Stawów była ubiełona, jak w zimie, we drzwiach schro- 
niska stanęły dwie ośnieżone postacie, jedna znużona i zmor- 
dowana niezmiernie, ale zdrowa i cała, druga, rozgrzana od 
ruchu i wiatru, ale rozpromieniona i wesoła. 

— Ot widzisz góry, rzekł Witold do Stacha, taka kur- 
niawa jak zimą! Z górami, mówię Ci, niema żartów. One 
chcą, żeby je szanować! I mają słuszność! 


Z. A. Wołowska 


2o00 ()QOoso 


Gdzie spędzić wakacje? 


Wakacje... Zbliża się okres, w którym należy wzmocnić 
wyczerpany całoroczną pracą organizm; dać zdrowie i ener- 
gję zwiotczałym mięśniom, odrodzić wyniszczony postrachem 
„pytań“ i „klasówek“ system nerwowy, nabrać sił w prze- 
widywaniu dalszej pracy — w przyszłym roku szkolnym. 

Niestety, wakacje są tak bezlitośnie krótkie. Dwa mie- 
siące... „czas szybko mija“ — jak mówi jeden z niedawnych 
szlagierów, a te właśnie dwa miesiące mijają bardziej szybko, 
niż jakiekolwiek inne. Tak już jest — i chwilowo nic zmie- 
nić nie zdołamy, toteż, miast narzekać, lepiej pogodzić się 
z losem i wynagrodzić sobie tę krzywdę w taki sposób, by 
dwa miesiące wakacyjne zamienić w jeden ciągły okres roz- 
woju, wypoczynku i zabawy, by w czasie trwania tych dwu 
miesięcy nagromadzić w sobie taki zapas sił żywotnych i mi- 
łych wspomnień, któryby pozwolił w niedalekim wrześniu 
wziąć się na nowo do pracy z całą energją i zapałem mło- 
dości. 

I tu nasuwa się pytanie: gdzie i w jaki sposób spędzić 
wakacje, by uczynić zadość ich przeznaczeniu, t. zn. wypocząć, 
rozwinąć się pod względem fizycznym, a równocześnie miło 
czas spędzić? — Od trafności rozwiązania tego zagadnienia 
zależy stopień zadowolenia, które osiągniemy ze spędzenia 
okresu wakacyjnego. 

Tym, którzy dotąd jeszcze nie ułożyli sobie programu 
spędzenia wakacyj, pragnąłbym nieco dopomóc. 

Oczywista, każdy ferje wakacyjne spędzić musi na wsi, 
zdala od miasta, którego wszyscy mamy „dosyć“; zachodzi 
pytanie, gdzie i jak? — naturalnie, w górach, bo tam prze- 
cież, jak was zapewniają lekarze, najłatwiej uczynimy zadość 
wymaganiom organizmu, spragnionego jaknajwiększych zbior- 
ników odżywczego tlenu i „prawdziwego“ słońca. A dalej, 


pamiętać jeszcze należy, że czas wakacyj wykorzystać musi- 
my również na pracę nad sobą, jako przyszłym obywatelem 
państwa. Nic tak podobno dobrze nie kształci, jak praktyka; 
należy przedewszystkiem nauczyć się być dobrym obywatelem 
małego społeczeństwa, ograniczonego co do ilości członków 
i celów istnienia, by potem, umieć dobrze czuć się człon- 
kiem tak potężnego organizmu społecznego, jakim jest pań- 
stwo. 

Z tego punktu widzenia najbardziej celowe jest spędze- 
nie wakacyj w obozach letnich, tych przedszkolach społecz- 
nych, wyposażonych we władzę i przepisy, dających prawa 
i nakładających na członków pewne obowiązki. 

Chcę właśnie podzielić się ze wszystkimi garścią wrażeń 
i obserwacyj, które zdobywałem w najlepszym w Europie obo- 
zie letnim — jak twierdzą fachowcy — założonym przed 6 
laty w Mszanie Dolnej przez Zw. Męskiej Młodz. Chrześć. 
Pol. YMCA. 


Obóz ten jest położony prześlicznie na południowo-za- 
chodniem zboczu Lubogoszczy, na wysokości około 600 m. 
nad poziomem morza. Pod względem położenia nie ustępuje 
żadnemu innemu obozowi w Polsce. Góry, las, woda; dolina 
przepływającej obok Raby, daje moc pięknych widoków, 
miejscowość znana jest ze swych walorów zdrowotnych. 

Ale to nie wszystko. Wartość tego obozu polega nie 
tylko na położeniu. Obóz dużo zyskuje na bliższem zapozna- 
niu się z jego organizacją wewnętrzną, ze sposobem, w jaki 
wykorzystuje się tu czas, gdzie pracuje się — bawiąc, a uczy 

- nie nudząc. | 
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Obóz ten — to takie właśnie małe społeczeństwo, wzo- 
rowo zorganizowane na zasadach demokratycznych, w któ- 
rem umiano przez rozwój indywidualności każdego z chłop. 


Gry sportowe 
miła „praca“ obozowa. 


Ćwiczenia strzeleckie w obozie wakacyjnym P. W. 
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ców dojść do uznania konieczności i potrzeby uważania się 
za członza społeczeństwa i życia społecznego. 

Chłopcy, przebywający w obozie, zorganizowani są w 
chatach, po /-miu w kazdej; każda chata ma swego przo- 
downika, który reprezentuje władzę dyrektora obozu w sto- 
sunku do chłopców i jednocześnie jest rzecznikiem ich woli 
na zebraniach organu, zwanego Klubem Przodowników, a 
składającego się z przodowników wszystkich chat. Jest to nie- 
jako sejm obozu, pracujący niezależnie, ale w ścisłem poro- 
zumieniu z dyrektorem. 

Każda chata stanowi jakby rodzinę, wyposażoną w gło- 
wę rodziny, przodownika. Obóz — Społeczeństwo składa się 
z takich 15-tu chat — rodzin. Każda chata jest odpowiedzial- 
na, jako całość, za swą pracę i postępowanie, które zostają 
odpowiednio ocenione; indywidualność każdego chłopca jes- 
jednak zawsze uszanowana, czy to w wyborze zastępcy przo- 
downika, czy obozowców honorowych, czy też w odniesie- 
niu do t. zw. systemu punktacyjnego. lakie postawienie spra- 
wy ma wielkie wartości wychowawcze. 

A dalej, jak spędza się czas w obozie, mówi program 
dnia obozowego. O godz. 7-mej lekka, poranna, kilkuminu- 
towa gimnastyka, kąpiel, pacierz, podniesienie flagi obozo- 
wej—i śniadanie. Potem czas na doprowadzenie do porządku 
chat i obozu, godzina Klubów, podczas której chłopcy zapozna- 
ją się z kartografją, tajnikami fotografji, sposobami niesienia 
l-szej pomocy etc. — i obiad. Tu już kończą się obowiązki, 
a zaczynają jaśniejsze strony życia obozowego. Godzina ci- 
czy — i sporty aż do kolacji, po której następuje najbardziej 
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Kiedy jeden z marszałków francuskich słynny z roztargnienia robił 
przegląd szkoły oficerskiej przedstawiono mu wyróżnionego kadeta. 

— Milo mi wyrazić panu moje zadowolenie — rzekł marszałek, na- 
gle spostrzega, że kadet jest czarny pyta więc — pan jest murzynem. 

— Tak jest wasza ekscelencjo. 

— To dobrze młodzieńcze, trwaj pan w tem nadal — mówi zamy- 
ślony marszałek odchodząc. 


$ * * 


Pewien konstruktor pokazuje koledze swój nowy mode! samochodu. 

— Jak ci się podoba ta maszyna? 

— Owszem, gdyby wyglądała z przodu tak, jak powinna wyglą- 
dać z tyłu byłaby zupełnie ładna. 

$ m * 

— Słyszałem, że chcesz jechać na lipiec do Jugisławji, a czy wiesz, 
że tam temperatura dochodzi do 400 w cieniu? 

— Ja przecież nie mam zamiaru ciągłe siedzieć w cieniu! 


Piękny sport łuczniczy zyskuje coraz więcej zwolenników, jak 
to widzimy na powyższej fotogfafji z kobiecego obozu wakacyjnego. 
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lubiana przez obozowców część dnia: zgromadzenie przy og- 
nisku, na program którego składają sią: śpiewy, amatorskie 
produkcje obozowych artystów, wesołe konkursy, gazetka 
obozowa etc. „Czas czybko mija“ — ale mija przyjemnie, 
wesoło i pożytecznie. 

Warto również wspomnieć o urządzeniach obozu, na 
które składają się: stare, drewniane chaty, jadalnia, świetlica, 
wykorzystywana również na salę kinematograficzną, a dalej 
boisko sportowe, obejmujące siatkówkę, koszykówkę, bież- 
nię, skocznicę, rzutnię, a nawet czynione są próby uruchomie- 
nia kortu tennisowego. —— Dalej, rzeczy drobniejsze, a nie- 
spodziewane: wodociągi i prysznice, kabina fotograficzna i t.d. 

Ciekawe są również tradycje obozowe, m. in. wymiana 
chłopców z czeskim obozem na Orawie, wybór honorowych 
obozowców, wzgórek charakteru i t. d. 

Takby się mniej więcej dało pokrótce przedstawić ca- 
łość obozu. Brak jednego tylko, o czem tu trudno mówić, a co 
odczuć można dopiero na miejscu: jest to doskonała atmosfe- 
ra obozowa, która powoduje, że prawie wszyscy chłopcy chęt- 
nie po kilka razy z rzędu przyjeżdżają na obóz i wyjeżdżają 
zawsze zadowoleni. 

Niestety, nie wszyscy będą mogli w tym roku znaleźć się 
w obozie ,Beskid“ z powodu ograniczonej ilości miejsc; wszy-' 
scy jednak będą mogli z nim zapoznać się dzięki organizowa- 
nej przez ten obóz /-dniowej Pieszej Wędrówce Gwiaździstej 
w czasie od dn. 20 do 26 lipca. Jak mówi regulamin tej wę- 
drówki, wziąć w niej udział mogą drużyny, złożone z trzech 
chłopców w wieku od 15 do 20 lat, którzy przebędą w ciągu 
6 dni nie więcej, niż po 24 km dziennie w terenie płaskim, 
16 w górskim, a 6 godzin marszu w wysokogórskim i jeden 
z dni wędrówki stanowi obowiązkowy wypoczynek w najcie- 
kawszem pod wzgiędem krajoznawczem miejscu trasy. I rasa 
dowolna , byleby prowadziła do ostatecznego celu — środka 
gwiazdy, którą stanowi obóz w Mszanie Dolnej. Wszystkie 
drużyny, które w odpowiednim czasie przybędą do obozu, zo: 
staną sklasyfikowane przez Komisję sędziowską i nagrodzone 
stosownie do ilości osiągniętych punktów. Wszyscy uczestnicy 
wędrówki pozostają przez dobę gośćmi obozu. Wpis do wę- 
drówki wynosi 5 zł. Wędrówka odbywa się pod hasłem: po- 
znaj piękno swojej ziemi, zbliż się do swoich braci, podzi- 
wiaj piękno swoich pamiątek, ukochaj swój kraj. 

Wszyscy, którzy uznajecie słuszność tego hasła, znaj- 
dziecie się z pewnością w dn. 26 lipca w obozie „Beskid“, aby 
odebrać zasłużoną nagrodę. Szczęść Boże! W góry, w góry, 
mili bracia! 

Wszelkich informacji w sprawach, związanych z obozem 
„Beskid“, Pol. Y.M.C.A. i Pieszą Wędrówką Gwiaździstą, 
udziela Główne Biuro Pol. Y.M.C.A. w Warszawie, Marszał- 
kowska Bla. 


K. Rojek. 


Sport — to zdrowie — taka jest 
dewiza obozów wakacyjnych. 


Słoneczne dni 


(feljeton obozowy) 


Zupełnie inaczej patrzy się na życie, kiedy się ma lat, 
powiedzmy... 14, niż wtedy, gdy się już jest poważnym, dwu- 
dziestoletnim człowiekiem. Niemniej jednak wspomnienia z 
okresu tych lat minionych częstokroć rozjaśnieją mniej lub 
więcej szare, a niekiedy czarne momenty życia wśród ludzi do- 
rosłych. 

Cofam się myślą do tej chwili, kiedy to w roku bodaj 
1924 po raz pierwszy udałem się do obozu polskiej YMCA 
W Kasince Małej. Zanurzony w niespodziewanym rozgardjaszu 
dziesiątków takich, jak i ja efebów, rozglądałem się po roze- 
śmianych, bohaterskich twarzach moich przyszłych towarzy- 
szów doli i niedoli. Przedewszystkiem zaś chodziło o t. zw. 
kompanię. 

— Hallo! Panowie! (forma wśród „małych ludzi“ wita- 
na z szacunkiem i uznaniem, jako że „chłopcy“ istnieją tyl- 
ko... w zakładzie szewskim). Kto dostał „promę“ do czwar- 
tej niech się tu zgłosi, pojedziemy razem! 

Jak się natychmiast prawie okazało „„panów” tego auto- 
ramentu było sporo. Jeden nawet oświadczył z dumą: 

— He — he, ja to już drugi raz zdaję do czwartej. — 

— Klapnął — wytłómaczył go kolega naogół piegowa- 
ty i rudy, ale posiadający dziwny urok w mocnych pięściach. 

Tak dobrana kompanja miała wszelkie dane do tego, że- 
by obóz Ymki nabrał szybko pozorów koczowiska indyjskie- 
go. l tak się też stało. Chłopcy (przepraszam: panowie), któ- 
rych dla dokładności nazwiemy Felusiem, Frankiem i Ant- 
kiem, jako że te imiona dla charakteru ich „działalności“ naj- 
lepiej do nich przystją, postarali się o to wydatnie. 

Wpadli do obozu równocześnie z błogiem zmęczeniem 
w mięśniach z powodu stromej drogi i z rozlatanemi ciekawie, 
a chytrze źrenicami. 

— Aa, klawo! — jęknął, opadając na trawę Feluś. 

Posiadający skłonność do patetycznej prozy oratorskiej, 
Antoś, dodał: 

— Oop, przepraszam: jest pole do pracy. 

| wnet wszystko zostało spenetrowane, wszelakie zaka- 
marki obozowe zbadane, położenie każdego namiotu określo- 
ne dla rozmaitych działań wojennych. 

Od tego dnia w obozie, w którym żyło przeszło stu ,,pa- 
nów“ z rozmaitych miast Polski dziać się poczęły rzeczy nie- 
tyle wzniosłe ile groźne. Rozpadła się cała akcja na rywali- 
zację w dziedzinie t. zw. kawałów i z drugiej strony co do 
zdobycia pierwszego miejsca w punktacji tygodniowej i mie- 
sięcznej, z czem (jak wiadomo) związany jest podwójny de- 
ser w ńiedzielę. Zdając sobie sprawę ze słodyczy takiego zwy- 
cięstwa cała nasza czwórka, znajdująca się zresztą w czwar- 
tym namiocie pracowała, ogarnięta zapałem. A wyniki dobre 
ciężkie były do osiągnięcia. Taki posępny jegomość, przepro- 
wadzający rano t. zw. inspekcję zamieniał się w węża, ptaka, 
trzepaczkę i Elektrolux —— właził mianowicie pod łóżka, wy- 
grzebując stamtąd śmiecie, zaszywał się w krzaki i las dokoła 
namiotu, właził na dach (fruwai) walił szeroko otwartą dło- 
nią w koce (z których niezawsze podnosił się kurz, np. wte- 
dy nie, kiedy się go pokropiło wodą) i dmuchał na półeczki, 
przemyślnie przez młodych stolarzy zbudowane. 

Mimo to czwarty namiot potrafił w ciągu miesiąca utrzy- 
mać pierwszeństwo. Ponieważ pogoda dopisywała nadzwy- 
czajnie urządzono dwie wycieczki. Jedną dwudniową na 
szczyt Lubonia, pełną tragicznych przeżyć i triumfów, kiedy 
wśród tropikalnego upału trzeba było nieść ogromny talerz 
masła, przelewającego się niepewnie z boku na bok. 

Ale wieczorne gawędy przy ognisku, gdy śpiewanie roz- 
nosiło się echem wśród okolicznych gór potrafiły zawsze hu- 
mory naprawić, choćby dzień cały trwała wojna krakowsko- 
łódzko-warszawska. 


— Gdzie tam u was, w tej dziurze zakopconej, jest ja- 


kie kino — oświadczał Feluś pogardliwie mieszkańcowi ,,mia- 
sta Łodzi”. 
— Wogóle z — Łodzi — przyciął zjadliwie i senten- 


cjonalnie Antek. 

— No, pewnie, pewnie, ale za to wy nie macie ani Wa- 
welu, ani kościoła Marjackiego, ani Rondla, ani Sukiennic, 
ani... no, wogóle — stwierdził nieśmiały, a szybko się zapa- 
łający do bitki Franciszek — krakowiak. 

Teraz wypłynął znowu chór warszawiaków. 

— Tak. A nasze szerokie ulice, teatry, kina, polewacz- 
ki mechaniczne (tych zresztą nie było jeszcze wcale, istniał 
coprawda pomysł ich wprowadzenia, ogłoszony w gazetach)... 

— Za to Cracovia kiedy chce obije tę waszą Polonię |— 
Witrącił się autoratywnie futbolista Genio, rodem z Krakowa. 

— Co?! Ha, ha, ha! Kiedy chce! Dobre sobie. Spro- 
bujcie teraz! — zapalił się Antek, najczynniejszy przeważnie 
aktor na meczach warszawskich (przez skromność na galerji). 

To, o czem mieliśmy się uczyć jako o instytucjach mię- 
dzynarodowych, o Lidze Narodów — to powstawało tutaj 
na zasadzie szybkiego porozumienia, z równie wątłym skut- 
kiem. Przeważnie opozycja krakowsko-łódzka napierała na 
warszawiaków. Skutki były takie, że w nocy niejeden młody 
człowiek pławił się w potokach czystego płynu, zwanego 
wodą. 

Później uwiecznił to w piosence poeta obozowy: 

„To jest brzydki wic“ 
„Podnieść brezent, oblać wodą“, 
„Jakby nigdy nic!“. 

Dobre było to, że woda była czysta, ale, że działo się 
w nocy i na łóżku. Niewinny dowcip z włożeniem koniowi 
niecałego tuzina salamander w siennik nie zasługuje chyba 
nawet na wzmiankę. Trudno, albo się kocha zwierzęta, albo 
nie. 

Tak w ciągłych bojach, rywalizacji, wśród słońca, ki- 
piącego na często bezchmurnem, górskiem niebie płynęły szyb- 
ko mijające dni wywczasów. Kąpiel w jeziorku lub nawet 
Rabie, częste wycieczki i młodość połączyły „bandę“ mocnym 
węzłem miłości. „Panowie“, walcząc ze sobą o każde kino 
warszawskie i Wawel, czy Ł. K. S. i Cracovię w zasadzie 
byli najlepszymi przyjaciółmi i na wszelkie zakusy ze strony 
dyrekcji obozu odpowiadali zwartym frontem. Odczuł to na 
swojej skórze, vice-dyrektor, ,„Złoty-Ząb”, kiedy ubranie je- 
go w księżycową, jasną noc pływało na środku jeziorka, 
a w jego łóżku dobre chłopaczyny ułożyly do wiecznego snu 
zabitego węża. 

W dni słotne odbywały się zaciekłe, pełne ciągłych kłót- 
ni, mecze ping-pongowe, gra w noże i t. p. rozrywki. 

Trochę nam było maxkotno, kiedy rozjeżdżaliśmy się 
do domów. Długo też śpiewaliśmy na pełne płuca piosenkę 
obozową: 


„Dokądkolwiek pociąg dziś odchodzi“, 

„Do Warszawy, Krakowa czy Łodzi“, 

„Tym, co jadą w cztery strony Polski — hen“, 
„Zaśpiewamy chórem refren ten: 

„Spotkamy się za rok w obozie“ 
„Rendez-vous tam“ 

„„Naznaczam wam“, 

„Bo tylko tam wszyscy wraz” 

„Świetnie spędzimy czas“, 

„Spotkamy się — nie żegnam wasl“ 


Pamiętajcie długo, jak najdłużej o słonecznych górach, 
o jasnych dniach młodości krzepiącej — chłopcy czternasto- 
letni | 


J. R. Gietling 
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PO GWIEZDNYCH SZLAKACH 


Wakacje dla nas Drodzy Przyjaciele są okressm swobody i wolności. 
Każdy z was hołduje jakiemuś specjalnie miłemu zajęciu: jeden z pasją 
wędruje po polach i łąkach swej okolicy, drugi konstruuje misterne apa- 
raty, naprawia swe radjo, wzbogaca swe zbiory rzadkich owadów, ka- 
myszków, lub oddaje się jakiejś innej mniej, lub więcej poważnej namięt- 
ności. Wielu jednak wśród was jest i takich, co nie zdołali jeszcze skrysta- 
lizować w młodej swej duszy, jakiegoś szczególnego zamiłowania. Intere- 
suje ich wszystko, i właściwie — nic. 

Jakiekolwiek jednak będą wasze zajęcia wakacyjne przeważnie nie 
zajmą wam godzin krótkich nocy letnich. Jeżeli zaś kiedyś wieczorem bę- 
dziecie nie znużeni, i po upałnym dniu zechcecie odetchnąć swobodnie 
chłodem nocy, wówczas skierujcie wzrok wasz ku stropom niebieskim 
i poddajcie się czarowi firmamentu zasianego brylantowym pyłem gwiazd. 

Gdy zapada zmrok na jasnem jeszcze tle nieba zapala się ponad za- 
chodnim widnokręgiem jedna tylko gwiazda, niebieskiem światłem lśniąca 
na nieboskłonie. 

"To Wenus. 

Blask jej w czasie wakacji stale wzrasta, a najjaśniejszy będzie 
w październiku tego roku. Planeta ta jest naszym sąsiadem w układzie pla- 
netarnym. Dookoła Słońca krąży bowiem w odłeg'ości 108 miljonów kilo- 
metrów, podczas gdy Ziemia zatacza swe kręgi w promieniu 150 miljo- 
nów kilometrów dookoła naszej gwiazdy dziennej. Wenus jest jedyną pla- 
netą w naszym sytemie sołnecznym, na której prav/dopodobnie panują sto- 
sunki możliwe dła rozwoju życia organicznego, podobnego do naszega 
ziemskiego. Astronomowie oceniają temperaturę średnią na Wenus na 
około 30 do 50 stop. C.. 

Nieco później, gdy noc ciemnym swym płaszczem zaczyna zakrywać 
horyzont zauważymy trzy gwiazdy jasne. Wysoko ponad nami niedaleko 
od zenitu świeci Wega z konstelacji Liry, bardziej na południowo-zachód 
na początku lipca jeszcze dość wysoko, na końcu sierpnia już niżej, wię- 
cej na zachód iskrzy się piękny Arktur z gwiazdozbioru Wolarza. 400 
kilometrów w każdej sekundzie przebywa chyża ta gwiazda, a mimo tego 
szalonego pędu pozornie widzimy Arktura codziennie na tem samem miej- 
scu firmamentu, tylko bardzo czułe aparaty astronomów zdołały wykazać 
ruch jego na tle nieba. Tak bardzo jest bowiem Arktur od nas oddalony, 
że owe 400 kilometrów w każdej sekundzie, czyli blisko 114 miljona kilo- 
metrów w każdej godzinie skupiają się w niedostrzegałnie krótki odcinek 
tła nieba. 

Ponad południowo-wschodnim widnokręgiem błyszczy Altair z kon- 
stelacji Orła. 

Już nieco później jaśnieje cały nieboskłon przyćmionym blaskiem 
setek gwiazd. Tuż ponad północnym widnokręgiem, tam, gdzie ostatnie 
i jednocześnie pierwsze promienie letniego Słońca zwiastują północ, go- 
reje czerwona Kapella główna gwiazda Woźnicy. Nieco wyżej bardziej 
na wschód widać duże „W“ Kasiopei, a Wielka Niedźwiedzica zawieszo- 
na wysoko szykuje się już do zajścia po zachodniej stronie nieba. Poni- 
żej Kasiopeł bardziej jeszcze na wschód rozciąga się konstelacja Andro- 
nedy zakończona na lewo Perseuszem, a na prawo Pegazem. 

Cały firmament zaś opasuje srebrzysta wstęga Drogi Mlecznej. 
Wzrok nasz prócz subtelnego blasku, nie odróżnia tu żadnych szczegó- 
łów, jakiś gigantyczny welon obejmuje olbrzymią sferę niebios. Gdybyśmy 
atoli spojrzeli na obłoki Drogi Mlecznej przez szkła ogromnych telesko- 
pów astronomicznych, miast niewyraźnych mqieł zobaczylibyśmy niebo 
zasiane gwiazdami. Każda z tych gwiazdeczek jest ciałem niebieskiem ta- 
kiego samego rzędu, takiej samej, a często znacznie większej masy jak nasze 
Słońce, jest ośrodkiem odrębnego układu 'planetarnego, a Słońce, nasza 
gwiazda dzienna, wraz z Ziemią i orszakiem swych komet į planet zani- 
ka w tym pyle gwiazd, jak ziarnko piasku nad brzegiem morza. 

Z planet prócz Wenus tylko Saturn jeszcze znajduje się w pozy- 
cji dogodnej do obserwacji. Około północy widać go jako szaroświecącą 
gwiazdę niezbyt wysoko podnad południowym horyzontem w konstelacji 
Strzelca. Na prawo od niego świeci wówczas jasna gwiazda Antares 
z Niedźwiadka. 

Bardzo miłym i ciekawym objektem obserwacji są gwiazdy spada- 
jące, widoczne w czasie każdej nocy pogodnej, jako jasne smugi przecina- 
jące nagle ciemny granat nieba. Są noce ubogie w gwiazdy spadające, 
są atoli również inne, które obfitują w te świetlne, kosmiczne rakiety. 


W dniach około 10 do 12 sierpnia każdego roku obserwować można ob- 
fitszy spadek meteorów, których promieniste ślady biorą swój początek 
przeważnie w gwiazdozbiorze Perseusza. Z, tego powodu ta grupa gwiazd 
spadających zwykle nazwana jest Perseidami. Perseidy tworzą zwarty łań- 
cuch opasujący eliptycznie Słońce, łańcuch składający się z kolosalnych 
ilości ułamków skalnych mniejszych i większych, od najmniejszych pył- 
ków do brył o średnicy kilkuset metrów, z których każdy porusza się do- 
okoła Słońca jako oddziełna planeta lub kometa. Eliptyczny tor Perseidów 
przecina drogę Ziemi w przestrzeni dokładnie tam, gdzie Ziemia znajduje 
się w dniach sierpniowych i z tego to powodu właśnie noce sierpniowe 
(pomiędzy 10 a 12-stym) obfitują w liczny spadek meteorów. 

Kto pragnie wykonywać nieco poważniejsze obserwacje nieba gwa- 
ździstego, nie będąc zaopatrzonym w silniejsze przyrządy optyczne, po- 
winien ćwiczyć się w obserwowaniu tak zwanych gwiazd zmiennych. 
Już astronomowie starożytności, zauważyli, że niektróe gwiazdy stałe zmie- 
niają natężenie swego światła. Typowym przykładem takiej gwiazdy zmien- 
nej jest naprzykład Algol, czyli beta Persei, gwiazda którą łatwo każdy 
znajdzie na tle nieba, poszukawszy ją poprzednio na jakiejś mapce firma- 
mentu północnej półkuli ziemskiej. Podobna gwiazda znajduje się w po- 
bliżu Wegi w gwiazdozbiorze Liry (beta Lirae). 

Rozmaite mogą być powody zmian blasku gwiazd. We wspomnia- 
nych dwóch wypadkach mamy do czynienia z układem dwóch Słońc, krą- 
żących dookoła wspólnego środka ciężkości. Jedna z tych gwiazd jest 
większa od drugiej i rwónocześnie mniej jasna. Zawsze wtedy gdy ta bled- 
sza gwiazda znajduje się pomiędzy nami, a gwiazdą jaśniejszą, jasna gwia- 
zda zostaje przysłonięta i następuje minimum blasku zmiennej. Takich 
gwiazd zmiennych jest na niebie tak wielka ilość, że rzeczą niemożliwą 
jest, aby astronomowie dokładnie śledzili i badali przebieg zmian blasku 
każdej poszczególnej gwiazdy. Współpraca astronomów fachowców z ama- 
torami na tem polu jest więc niezmiernie pożądana. Badanie jasności gwia- 
zdy zmiennej wzrokiem nieuzbrojonym, lub za pomocą małej lornetki prze- 
prowadza się w ten sposób, że porównuje się błask tych gwiazd ze świa- 
tłem sąsiednich gwiazd sklepienia niebieskiego. Niestety ciasne ramy ni- 
niejszego artykułu wykluczają bliższe omówienie tej sprawy. Tych wszyst- 
kich więc których zajmuje zagadnienie obserwacji gwiazd zmiennych od- 
syłam do obszernego i popularnie pisanego artykułu dra J. Gadomskiego, 
który jest zamieszczony w „Kalendarzu Astronomicznym Towarzystwa 
Miłośników Astronomji na rok 1929". Znajdą tam wszyscy dokładne wska- 
zówki o metodach obserwacji ciekawych tych ciał niebieskich. 

dr. F, Burdecki 


Groźne niebezpisczeństwo 


komunikacji rakletowej 


Oj! aby tylko nie w okol 
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ODEZWA. 


Dziesiątki tysięcy podręczników szkolnych potrzeba, aby zapewnić 
normalną naukę dzieciom polskim na terenie otaczających nas państw: 
Łotwy, Rumunji, Czechosłowacji i Gdańska — nie biorąc pod uwagę Nie- 
miec i Litwy. 

Co roku szkolnictwo polskie zagranicą troszczyć się musi o zape- 
wnienie dzieciom książek i przyborów, pamiętając, że szkoła obca wyna- 
radawiająca da im wszystko co tylko do nauki jest potrzebne. 

Naszym braciom, którzy nie żałują pracy i nie baczą na tysiączne 
trudności, broniąc się dzielnie przed wynarodowieniem i czuwając nad wy- 
chowaniem młodego pokolenia w języku i wierze praojców — musimy 
pomóc. 7 

Wołanie tysięcy dzieci „dajcie mi polską książkę” nie może pozo- 
stać bez echa w Ojczyźnie, 

Trzeba spełnić żądanie tych, dla których nauka w polskiej szkole 
jest największą radością i szczęściem. 

Możemy to uczynić bez specjalnych kosztów przez ofiarowanie na 
powyższy cel niepotrzebnych już (niezniszczonych) książek szkolnych. 

Do młodzieży polskiej zwracamy się z gorącym apelem: przejrzyj- 
cie podręczniki szkolne i zamiast wyrzucać je lub sprzedać za kilka groszy 
— złóżcie dla szkół polskich zagranicą. Przedewszystkiem prosimy o ele- 
mentarze, czytanki, książki ze szkół powszechnych, niższych klas gimna- 
zjów, a następnie ze szkół zawodowych i średnich. 

Niewielką ofiarą ze swej strony przyczyniacie się do zachowania 
polskości wśród licznych rzesz rodaków na obczyźnie. 

Wierzymy, że młodzież polska, która dziś w całej pełni korzysta 
z dobrodziejstw nauki w języku ojczystym — pośpieszy z pomocą swoim 
braciom i rówieśnikom, pozostającym za kordonami granicznemi. 

Niech nikogo z was nie zabraknie w szeregu ofiarodawców. 

Tow. Opieki Kulturalnej 
nad Polakami zamieszkałym 
zagranicą im. A. Mickiewicza 

Książki prosimy składać lub przesyłać pod adresem T-wa, Warsza- 
wa, Ordynacka 5 m. 5, tel. 90-94, z kartką zawierającą nazwisko i imię 
ofiarodawcy, adres, wykaz książek. 


LĄ L e a 
Że świata książek. 
+0 
Rudyard Kipling: Stalky i Sp. 

Pisałem już parę numerów temu o Kiplingu, a jednak nie sposób 
mie napisać o nim znów dziś. 

Są rzeczy które się nigdy nie nudzą. Są zdarzenia, których mimo 
ich corocznej punktualności wyczekujemy z wielką niecierpliwością — 
myślę o wakacjach. Muszą więc być i tacy autorowie, których można za- 
wsze czytać jak to się powiada „jednym tchem". 

Takim właśnie pisarzem jest Kipling. Po każdej przeczytanej jego 
książce zdaje nam się, że to już chyba najpiękniejsza z jego dorobku lite- 
rackiego, dopiero przeczytawszy następną widzimy ze zdumieniem, że 
i ona jest znów „tą najpiękniejszą" i tak wędrujemy sobie dalej przez 
literaturę pełni miłych rozczarowań. 

Stalky i Sp. jest dla nas poprostu rewelacją. W naszej literaturze nie- 
ma prawie książek poświęconych życiu szkolnemu, a jeżeli nawet znajdują 
się nieliczne wyjątki to i one opowiadają nam o smutnych latach młodo- 
ści naszych poprzedników, o latach spędzonych w obcej wrogiej szkole. 

Z tem większem więc jeszcze zaciekawieniem przyglądamy się na- 
szym angielskim kolegom, nie zawsze wprawdzie dającym przykład godny 
naśladowania, ale za to jakże beztroskim i pełnym młodzieńczego entuzja- 
zmu. s 

Stalky M?Turk i Beetle to w pewnej mierze ucieleśnienie naszych 
marzeń o „Trzech Muszkieterach" — a któż z nas nie snuł kiedyś rojeń 
o takiej niezłomnej przyjaźni, kto nie przysięgał dochować jej wiernie do 
końca życia — a dziś; co z niej zostało? 

Może to nawet stanowi jedną z większych wartości książki Kiplin- 
ga. Epopeja przyjaźni — jakże piękne słowa dla nas, którzy znamy tylko 
koleżeństwo. Bo proszę tylko pomyśleć, czy to nie jest naprawdę piękny 
moment, kiedy Salky oficer wojsk angielskich atakując zbuntowanych dzi- 
kusów w Afryce i pędząc ich na oddziały, któremi dowodzą koledzy, każe 
trąbić tę samą piosenkę, którą wszyscy śpiewali w czasie przedstawienia 
amatorskiego będąc w trzeciej, czy czwartej klasie: „Arras Pathsy pilnuj 
dziecka!!...” taki prosty, a taki naprawdę ogromnie silny efekt. 
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A jest tam takich rzeczy cała moc. Ani ich wyliczyć niepodobna. 

Prawda, że rozwojowi tamtej przyjaźni sprzyjało stale łączące się 
w Anglji ze szkołą życie internatowe, ale jednak... i tu spostrzegamy, że 
zaczyna nam być trochę smutno, że w czasie swego pobytu w szkole nie 
znaliśmy „wuja Stalky'ego”, tembardziej, że są to wszystko postacie realne 
nietylko pod względem literackim; powieść ta jest ściśle związana z prze- 
życiami autora (Beetle jest wizerunkiem Kiplinga — zatem jest to ponie- 
kąd autobiografja). 

Z jakąż więc radością przeczytać będzie można tę książkę w czasie 
wakacyj, aby następnie wraz z jej bohaterami zaśpiewać w dzień jakiego- 
bądź swego triumfu: „Ti ra la la i tu — oto jest moja pieśń zwycięstwa!” 


Jack London: Przygoda. 

Tak się jakoś złożyło, że wspominając różnych autorów nigdy je- 
szcze nie pisałem o Jacku Londonie. Stało się to z kilku przyczyn: po pierw- 
sze jest to pisarz tak znany (zwłaszcza wśród młodzieży), że nie trzeba 
o nim specjalnie przypominać — każdy i tak pamięta, a po drugie, że re- 
zerwowałem go sobie właśnie na wakacje. Kiedy więc teraz przyszły, czas 
i na Jacka Londona. 

Muszę zaznaczyć na wstępie, że ten realista London u nas robi wra- 
żenie raczej swoją bajeczną fantastycznością. Dla nas zasiedziałych euro- 
pejczyków, którzy często nawet nie mamy pojęcia co się dzieje tuż po za 
granicami naszego kraju najważniejszy się staje egzotyzm Londona, bez- 
miar ogarnianych przezeń przestrzeni. 

Wyspy Salomona, Tahiti, koralowe atole i błękitne zatoki mórz po- 
łudnia — oto największa wartość Jacka Londona. ` 

Jedną z takich właśnie powieści egzotycznych jest „Przygoda“ — 
opowiadanie o losach młodej kobiety, która chciała zostać plantatorką ko- 
kosów na wyspach Salomona. Jednak doprawdy sama fabuła powieści 
Londona zwłaszcza tych z dalekich słonecznych krain nie jest rzeczą naj- 
ważniejszą. Czytamy je z wielkiem zainteresowaniem — to fakt, ale czyż 
pamiętamy potem dokładnie te wszystkie nadzwyczajne zdarzenia? Nie, 
pozostają nam raczej w pamięci charaktery pewnych osób — i to jest 
właśnie jedna jeszcze ogromna zaleta utworów, oto poznajemy nowych 
ludzi, nazwijmy ich ludźmi Jacka Londona. Ci ludzie pozwalają nam do- 
strzec pewne nowe wartości. W ciężkich warunkach wytrwać, jak wytr- 
wał Sheldon, to coś więcej, niż strzelać sześćdziesiąt razy na godzinę 
z kolta, lub plantować kokosy — a zatem nie o treść nam może chodzi 
głównie (choć jest ona barwna i zajmująca), lecz o charakter, no i jak 
już zaznaczyłem o egzotyzm niewidzianych krain. 

Na potwierdzenie mojej teorji dodam jeszcze, że kiedy dość już 
dawno, może ze dwa lata temu, grano w kinie „Przygodę“ — mimo, iż 
treść jej była prawie zupełnie zmieniona, z przyczyn natury technicznej 
(trudności przy nagrywaniu filmu), całość niewiele na tem straciła. Kiedy 
wyszedłem z kina pozostał we mnie zachwyt wytvołany silnemi, zarówno 
fizycznie jak i psychicznie postaciami Sheldona i Joanny, a także zachwyt 
nad „beznadziejnie“ (proszę wybaczyć — jedyne określenie) jasnem słoń- 
cem i błękitnem morzem dalekich krajów południa. 

I oto dlaczego Londona schowałem na wakacje — bo tam jest słoń- 
ce. Takie, jakiegośmy dotąd nie widzieli i morze pieniące się na koralo- 
wych rafach bardzo błękitne. A na tem pięknem tle żyją silni ludzie. Z,dro- 
wi, weseli nie tracący nigdy wiary, w siebie, prawdziwi ludzie Jacka Lon 
dona — tacy, jakich nam dziś bardzo potrzeba. 

Mik 


* $ * 


— Tatusiu — pyta mały Kazio — czy pierwotni ludzie znali zegary? 
— Nie moje dziecko. 
— To oni się musieli bardzo często spóźniać na kolej. 


* * * 


Pewien zwolennik używania wyrazów obcych wykrzyknął kiedyś 
w ogniu dysputy: No więc dobrze proszę mi wobec tego powiedzieć jakim 
wyrazem polskim można zastąpić choćby słowo Europa? 


* w = 


— Czem zajmuje się twój ojciec? 

— Jest archeologiem. 

— A co robi archeolog ? 

— Nawet nie wiem, raz chciałem ojca spytać o to, ale był tak 
zajęty, że rozmyśliłem się, aby mu nie przeszkadzać. 
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KOEUMNA MPODBDYCH PIÓR 


„Wielki głód Jan Bojer 
w przekładzie Leop. Staffa 


(Refleksje na marginesie) 


Każda przeczytana książka pozostawia w duszy czytelnika pewien 
ślad. Jest jakby ogniwem w łańcuchu wspomnień. Szczególniejszy wpływ 
wywiera na duszę ludzką jedna z powieści skandynawskich p. t. „Wielki 
głód” J. Bojera. Już we wstępie wyłowiłem myśl, że istnieje ścisły związek 
między wspomnieniami dzieciństwa, a całem życiem. To jedno zdanie, zda- 
nie psychologa, rozbudziło we mnie zainteresowania do tej książki. Zasta- 
nowił mniej zresztą sam tytuł dzieła. Coś mi mówiło, że nie o chlebie, 
pokarmie ciała, będzie tam mowa. 


Przez okienko dłiecinnego pokoju nauczyłem się oglądać życie 
w perspektywie uczuć. Z okienka tego patrzę dziś oczyma duszy. Oczy- 
ma rybaczej tęsknoty wypatruję, spoglądając na północ, zorzę połarną. 
Może gdzieś u schyłku życia ujrzę, że wschodzi. Dziś daremnie szukać. 
Trzeba najpierw znaleźć w sobie jej zwiastuna: głód. Głód, któryby prze- 
zwyciężył we mnie egoistyczne pragnienie szczęścia. Przez przymknięte 
szczeliny powiek rybaczego dziecka wyzierał on przyczajony, a smutny. 
Samotne i gromadne wyprawy na morze, w granatową dal, były skutkiem 
jego działania. Człowiek, zdobywający najpierw chleb codzienny, później 
wiedzę, nie zasklepia się w sobie. Wie, że sam powstaje z prochu. Dla- 
tego też stara się dźwigać i innych. Przyrodnia siostra Pera Holma nie ma 
w sobie tego hartu, jaki on miał. Ginie. Rozpacz brata przerodziła się 
w stalową moc i niespożyty trud w dalszej pracy. Jemu nie wolno upaść. 
W godzinach wolnych od pracy fabrycznej i od nauki widzi ten młodzie- 
niec, nawpół dziecko jeszcze, to, co widział przez okienko rybaczej chat- 
ki starych opiekunów: bezmierną tęsknotę. Idzie ona ku niemu z krańców 
nieobeszłej ziemi daleka, a bliska, przenikająca serce igłą boleści, impulsem 
do dalszej pracy. 


Bezwiednie czuje Per, że ma w duszy niezapełnioną lukę. Szuka 
więc i czeka godziny, któraby dała mu możność rzucenia słów: znalazłem 
siebie w sobie. Daremnie. Po latach nauki i pracy dochodzi do wniosku, 
że ani jedna, ni też druga nie zapełnią w nim tej pustki, nie zaspokoją 
tęsknoty. Zaczyna tworzyć, jako inżynier. Człowiek, powstały z prochu. 
Sam zdobył wiedzę. Lecz nie wystarczyło to sercu, czem zadowolił się 
rozum. Błądząc po nasypach budowanych kanałów, przesypując w rękach 
piasek, wyrzucany tysiącem robotniczych łopat z łona ziemi, szukał pra- 
wdy. Lecz czuł, że coś się zasklepia w nim. Poznał nagle, że traci zdol- 
ność odczuwania. Zgłębił wtedy się intuicją instyl:tu samozachowawczego: 
trzeba się ratować. Zrozumiał, że jeżeli nie porzuci tych stosów papieru, 
jeśli nie ucieknie na północ od piekielnego żaru słonecznego południa, 
to zginie. Ten głód prawdy, ta tęsknota przerosła jego siły. Wyjeżdża do 
ojczyzny. Zaczyna teraz szukać prawdy w naturze. Bada każdą kroplę 
wody wyrzucaną przez morze na brzeg. Zgłębia istotę każdego kwiatu. 
Czyni dobrze tym, co mu niegdyś chleb razowy dawali. Ulcieka w góry. 
Błądzi po szczytach. Patrzy w niebo. Szuka śmierci na wysokościach turni 

Podpatruje istotę życia wśród skał. I o dziwo! Zdaje się, 
że prawdę znalazł. Z pełni odzyskanej świadomości wyrasta myśl, że to 
jest właśnie, czego szukał od dzieciństwa. Dusza jego zawisła między 
niebem ,a ziemią. Zmężniał w sobie nieznaną siłą. Dusza jego uciekała my- 
ślą z siłą mołdzieńczej wyobraźni wdal, za spienionemi grzbietami fal 
wyniosłych i rozlewnych. W krzyku i bieli piór mewich odnalazł, zdało się, 
tęsknotę dziecka i pragnienie męża. Aż razu pewnego, w dalekich tur- 
niach spotkał kobietę. Merla jej było na imię. W jej oczach znalazł to, 
czego pragnął, co znalazł nad morzem, w górach, i czego tak dawno po- 
żadał. Jej głos mu wieścił melodyjnie i to, czego pojąć ni rozumieć nie mógł. 
Z jej ust padały słowa przedziwnej prostoty. W prostocie uwięzili oboje 
swoją miłość. Na imię miłości tej było: Szukanie Boga. Przelewała im 
się przez palce drżąca i śpiewna woda jeziorna. Wiatr igrał z jej włosami, 
roznosił echem głos ich piersi po skałach. Milczenie, w godzinie natchnie- 
nia, mówiło więcej od słów w miłości nawet. Zdawało mu się, że jest pro- 
chem, piaskiem złotym, wyrzuconym w niebo silną robotnika dłonią. Wtedy 
milczeli. W gwiazdach, odbijających się w lustrze wód, w ciszy wieczor- 
nej szukali siebie. Znaleźli snać! Pewnego dnia wprowadził ją do domu 
swego i rzekł: dom mój jest domem twoim. Po roku powstała w nim myśl: 
w dziecku mojem odnajdę resztę. W pieszczocie niemej całował łby koń- 
skie. W oczach zwierzęcych, zdało się; widział syntezę tego pragnienia, 
które paliło w nim się lat tyle. Żona dała mu szczęście. Majątek sam zdo- 


był. Dzieci napełniły szczebiotem dom jego. Miłość olśniła okna, rozdzwo- 
niła szyby, osłoniła strzechy domów w całej osadzie. Lecz przychodzi 
chwila, przeszywająca iskrą niezmiernej boleści mózg i serce; poznał: nie 
znalazł Boga. Wstaje wtedy, całuje żonę w skroń i odchodzi. Rzuca się 
w wir pracy. Nie obchodzi go znowu nikt i nic. Chce się zużyć, zniszczyć 
i odrodzić, lub zgubić. Obudził się bowiem znowu w jego jaźni niczem nie- 
zaspokojony głód. W chaosie męki duchowej traci cały swój majątek. Budzi 
się w nim człowiek i ojciec. Widzi niedolę żony i dzieci. Stanął u progu 
nędzy. Traci zdrowie, Zdawałoby się, że zginął, nie zlałazłszy Boga. 
Wyjeżdża w góry. Pragnie śmierci. Rozpacz dochodzi w nim do zenitu. 
Aż pewnego popołudnia przychodzi do niego żona. Zawsze ta sama: nio- 
sąca ze sobą szczęście. I wtedy Per ujrzał po raz przedostatni przez per- 
spektywę okienka rybaczej chatki z dzieciństwa, że trzeba pracować, bo 
inaczej człowiek zginie, jak proch w bezmiarze. Staje w kuźni, jako kowal. 
Merla zasiewa pole pszenicą. Nocami poczęła świecić w okna ich chaty 
nędznej zorza polarna. A gdy wróg, człowiek podły mści się na nim, wstaje 
i nocą zasiewa jego ziemię pustą własnem, dobroczynnem ziarnem. I wte- 
dy spostrzegł w nieobjętym kielichu nieba to, czego szukał. Stał się cichy 
i spokojny. A gdy wracał do domu świtem, ujrzał, że oczy Merli płoną nie- 
widzianym dotąd blaskiem. W uścisku dłoni dobrze czyniących znaleźli 
Boga. Wielki głód został zaspokojony. Człowiek uciszył serce. Nienawiść 
i zemstę przerodził w miłość i odrodzenie. 


Witold Kasperski. 


ODPOWIEDZI DZIAŁU LITERACKIEGO. 


P. Harry Kolbow. 


Wiersze pańskie („Czemu mi smutno?...”, „Śpiew skowronka”) spra- 
wiły nam prawdziwy zawód. Wiersz „wiosenny” był dowodem, że stać 
Pana na lepsze rzeczy. 

Zanalizujemy oba te utwory kolejno. s 

W wierszu pierwszym niema nic, oprócz powtarzającego się refre- 
nu: „smutno mi“. Zdanie to powtarza się 24 razy (dwadzieścia cztery). 
Jak na wiersz trzystrofowy — nieco za dużo. Czy pan nie uważa, że to 
conajmniej przesada? 

Treść — żadna. Nie dał pan swemu smutkowi dostatecznie powa- 
żnego wyrazu. Zdania przeciwstawne („smutno mi — choć sam się śmie- 
jẹ“) są banalne i nie osiągają właściwego efektu. Rymy szablonowe, lub 
złe (pozna — można). Asonansów trzeba używać bardzo ostrożnie. 

Jednem słowem — wiersz niezwykle słaby. 

„Śpiew skowronka”, mimo iż znacznie lepiej napisany, razi nas 
sztuczną i nieznośną pieszczotliwością zastosowaną do samego siebie. Wzla- 
tuje pan (skowronek) do słonka, szczebiocze, kocha słonko i t. d. Wszyst- 
ko jest nadęte, nieistotne i konwencjonalne. Skowronek zresztą jest pta- 
kiem bardzo „obrobionym” w literaturze — trudno coś nowego z tego 
tematu wykrzesać. Pan dał jeszcze jedną banalną opowieść o skowronku. 

Nie podoba się nam pański sposób rymowania. Za dużo rymów za- 
imkowych (mi — ci, mię, cię). To przypomina bezdennie głupie piosenki 
kabaretowe Własta. 

Parę wyrażeń razi swoją niefortunnością: 

„Patrz!... Już nie mogę lecieć... ach!... 

Spadam, już spadam — myśleć strach...” 

Próba personifikacji ptaka zupełnie się panu nie udała. 

Może udadzą się panu inne próby, których owoce zechce pan przy- 
syłać „Sternikowi”, nie zapominając o jego niezmiennej dla młodych au- 
torów życzliwości. 


X. X. Warszawa; 


Wiersz Pański (,„Marzenie') sprawił nam pewien kłopot. W „Ko- 
lumnie Młodych Piór" umieścić go nie możemy (jako że autor dawno już 
przestał być uczniem) — z drugiej strony jest ten wiersz nazbyt słaby, 
abyśmy go mogli drukować gdzieindziej. 

Formie nic nie mamy do zarzucania. Słowem rymowanem włada 
Pan swobodnie. Jedyne zastrzeżenie budzi nieszczęśliwy neologizm: po- 
upalna (noc). 

Natomiast pod względem treści, wiersz Pański jest strasznie ane- 
miczny. Nic istotnego nie zdołał nam Pan powiedzieć. Marzenia (zwła- 
szcza te niespełnione) są bardzo wyzyskanym materjałem poetyckim. Trze- 
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baby je niezwykle pięknie opisać, aby mogły zainteresować obojętnego na 
Pańskie — czytelnika. 

Pan zaś nie odbiegł zupełnie od ustalonego szablonu. Wstawił Pan 
kilka zużytych porównań (jak np. to z ćmą zwabioną płomieniem świecy), 
kilka starych efektów (gwiazdki, księżyc) — a nadomiar złego dopuścił 
się Pan strasznego i jakże mało mówiącego wyrażenia: 

„Chciałbym się wtedy modlić, lecz sam nie wiem o co!“ 

To jedno niesłychanie naciągnięte wyrażenie dyskwalifikuje Pana, 
aczkolwiek niezupełnie. Wiersz każdy powinien Pan głębiej przemyśleć. 

Za miłe słowa skierowane do „Sternika” — dziękujemy. 

P. Z. Sznajder, Kalisz; 

Ma Pan rację: „Potworne głupstwa”. Począwszy od sparodjowanego 
motta, skończywszy na t. zw. puencie. 

O wszystko można Pana posądzić, z wyjątkiem poczucia humoru, 
którego Pan nie posiada ani krztyny. 

Ten rodzaj dowcipów, to straszne echo miłych i dobrych książek 
Makuszyńskiego. Typowym tego wpływu przykładem są wyrażenia Pań- 
skie w rodzaju: 

„aby mnie słodki paraliż żywota miłego nie pozbawił..." 

Niech się Panu nie zdaje, że dowcipne są te wątłe skojarzenia 
słowne, których lubi Pan używać: „jak Augustyn Sose wołał S.O.S.?". 

Treść „Potwornych Głupstw“ jest potwornie mizerna. Prawdziwie 
zła humoreska. 

Ale i język nie jest z tych najlepszych. Czyż nie razi Pana takie 
zdanie: 

„Fo ja ojca w rękę pocałowałem i sobie pomyślałem...*. 
albo: 

„...Przepisywałem — to była irytacja”, 

Nie, mój Panie, humorysta z Pana nie wyrośnie. Ale możeby Pan 

przysłał nam coś z „poważnego repertuaru“? 


ZRODLO EENE SCE A PA 
Dział rozrywek umysłowych 


Rozwiązanie zadań z numeru 9 i 10. 


KONKURS DOMYŚLNOŚCI. 

Wszystkie 3 zdjęcia przedstawiają widoki Londynu: 1. Trafalgar 
Square z pomnikiem Nelsona, 2. Opactwo Westminsterskie, 3. Katedra 
św. Pawła. 

Z,mawczynią architektury angielskiej okazała się p. Marja Adamska 
z Warszawy; w nagrodę otrzymuje Berenta „Żywe Kamienie“. 


KRZYŻÓWKA. 

Zmaczenie wyrazów: Poziome: 1. Roma, 4. Eol, 7. trop, 11. osa, 
12. Arras, 14. Abo, 15. Latona, 17. Kastor, 19. edykt, 20. kwarc, 21. ta, 
22. Ryt, 24. ara, 25. aj, 26. Roksolana, 28. lep, 29. tka, 31. Antipater, 
35. Po (wspak), 37. Ob, 38. waż (wspak), 40. pieśń, 42. cisza, 44. Pas- 
cal, 46. rytuał, 47. est, 48. żabot, 49. kra, 50. meta (wspak), 51. sak, 
52. Watt. 

Pionowe: 1. roleta, 2. osada, 3. maty, 4. era, 5. or, 6. lak, 8. rata, 
9. obora, 10. porcja, 12. antyk, 13. sakra, 16. okropność, 18. Swantewit, 
23. biust (wspak), 24. aljaż, 27. akr. 30. Poppea, 32. tonaż, 33. Tacyt, 
34. prałat, 6. Pias, 39. czart, 41. Este, 43. suka, 45. las, 46. rok. 


Zadanie krajoznawcze. 
1. Kielce, 2. Kraków i Katowice, 3. Kraków. 


ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFICZNA. 
Znaczenie wyrazów: 1. Gdańsk, 2. Durban, 3. Yellowstone, 4. Ne- 


Epei 5. Irawadi, 6. Alaska, 7. Pamir, 8. Orinoko 9. Rumunja, 10. Tybet. 


11. Paryż, 12. Ontarjo, 13. Łublin, 14. Sardynja 15. Kaukaz, 16. Irkuck. 
Rozwiązanie brzmi: Gdynia Port Polski. 
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BILETY WIZYTOWE. 


1. Bankowiec, 2. Kapelmistrz, 3. Kłusownik. 

Z pośród licznych rozwiązań zadań z numeru 9 i 10 wylosowano 
do nagrody rozwiązania p. Antoniego Schmidta z Poznania i p. Broni- 
sławy Sieleckiej z Krakowa; w nagrodę otrzymują książki. 


Szkolne schroniska noclegowe 


(ciąg dalszy) 
Województwo Poznańskie. 


59 Bydgosezcz — Przystań wioślarska Państw. Gimn. hum. 20 łóżek 
60. Gniezno—7 kl. publiczn. szkoła powszechna, 11. Św. Jana 20 , 
61. Inowrocław — Państwowe Gimnazjum męskie 202% 
62. Kórnik—7 kl. publiczna szkoła powszechna , 740 alg 
63. Kruszwica—7 kl. publiczna szkoła powszechna, Szkolna 4 20 ,, 
64. Powidz—Publiczna szkoła powszechna ZOP 
65. Poznań. I męska szkoła powsz., ul. Marji Magdaleny 30 , 
2. I żeńska szkoła powsz., ul. Cegielskiego 20: 
Województwo Stanisławowskie. 
66. Delatyn—7 kl. publiczna szkoła powszechna 20 łóżek 


67. Jaremcze—Publiczna szkoła powszechna ZO: 
68. Zabie—3 kl. publiczna szkoła powszechna „Żabie-llcia" ZOZ 
69. Stanisławów Publ. szkoła powsz. żeńska, ul. Szopena 1 20 , 


70. Kuty—7 kl. męska publiczna szkoła powszechna 20u; 
3 Województwo Śląskie 

71. Bielsko—Bursa im. Paderewskiego, ul. Starobilska 3 40 łóżek 
72. Brenna—Publiczna szkoła powszechna 10 

73. Bystra—Publiczna szkoła powszechna ZO) 
74. Cieszyn—Bursa P. M. Szkolnej, ul Stalmacha 14 ADB, 
75. Istebna—Publiczna 'szkoła powszechna HOR, 
76. Katowice—Państwowe Gimnazjum, ul. Mickiewicza 20 

77. Królewstka Huta—Państw. Gimnazjum, uł. Gimnazjalna 6 50 

78. Równica—W schronisku P. T. Tatrzańskiego ; 20 

79. Wisła— Publiczna szkoła powszechna 40 

Województwo Tarnopolskie j 

80. Bilcze Złote (pow. Borszczów)—7 kl. publ. szkoła powsz. 20 łóżek 
81. Okopy św. Trójcy—Publiczna szkoła powszechna 10 

82. 'Tarnopol-Publiczna szkoła powszechna, ul Lelewela 2075 


83. Zbaraż—7 kl. męska publ., szk. powsz. im. Skrzetuskiego 20 
Województwo Warszawskie 

84. Płock—Publ. szk. powsz. im. św. Jadwigi, ul. Dobrzyńska 17 20 łóżek 

85. Warszawa—l. Państw. Gim. im. Batorego, ul. Myśliwiecka 6 100 „! 
2. 7 kl. szk. pow., ul. Czerniako'vska 128 40 ,, 

Województwo Wileńskie 

86. Brasław—/ kl. publiczna szkoła powszechna 20 łóżek 

87. Nowe Troki—Państw. Sem. Nauczyc., ul. Szkolna 6 30 

88. Wilno—Publ. szkoła powsz. Nr. 3, ul. Ostrobramska 3 20 


Województwo Wołyńskie 


89. Kostopol-7 kl. męska publ. szk. powsz. im. St. Staszica 20 łóżek 
90. Ostróg—Publiczna szkoła powszech Nr. 1, ul. 3 maja 20 


9f. Poczajów—7 kl. publ. szkoła powsz. w Nowym Poczajowie 20 


92. Szack— Publiczna szkoła powszechna 20 
93. Wiśniowiec—7 kl. publ. szk. powsz. w Nowym Wiśniowcu 20 ,, 


PE R a a u a) 
NASTĘPNY NUMER „STERNIKA“ UKAŻE SIĘ DNIA 
10 WRZEŚNIA R. B. 


z E E E O o a O S E E E] 
„STERNIK* WYCHODZI 10-go I 25-90 KAŻDEGO MIESIĄCA. 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, AL. Ujazdowskie 37 m. 23, "Tel" [6, Konto P. K. O. 21355. Redaktorzy przyjmują intere- 
santów we wtorki i piątki od 5—6 popołudniu. Administracja czynna od 9 rano do 3 pp. T 


Cena prenumeraty: w Warszawie (z odniesieniem do domu) i na prowincji (z przesyłką pocztową) miesięcznie 1 złoty, — kwartalnie 3 złote, 
półrocznie 5 zł. 50 gr., rocznie 10 złotych. Zagranicą o 25 groszy miesięcznie drożej. 


Ceny Ogłoszeń: Jednorazowo, 1/1 kol. — 200 zł. 1/2 kolumny — 100 zł., 1/4 kol. — 60 zł., 1/8 kol. — 35 zł. 1/16 kol. — 20 zł. Przy ogłosze- 


niach wielokrotnych ceny niższe. 


Redaktorzy: w. Prażmowska i Z. Zieleniewski. Sekretarz red. M. Ochcrowicz 


Redaktor odpowiedziałny i wydawca: Z. Zieleniewski., 


Warszawskie Zjednoczone Zakłady Graficzne „SPÓŁDRUK”, Warszawa, ul. Długa Nr. 26. Telefon Nr. 260 - 19. 


